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Rewelacyjne doniesienia dziennika min. Ciano 


Hitler idz 


garną 


Gdańsk, Pomórze, Małopolske i węzeł bogumiński 


Jak donosi rzymskj korespon- 
dent „Kuriera Warsz.“, organ min. 
Ciano „I! Telegrafo“ poświęca 
Polsce diugą korespondencję Z 
Warszawy i artykuł wstępny pod 
tytułem „Quo Vadis Polonia?“ (u- 
żytym niedawno przez Goebbelsa), 
Artykuł ten posiada znaczną war. 
tość, gdyż po raz pierwszy dema- 
skuje istotne zakusy „Trzeciej“ 
Rzeszy wobec Polski. 

Istnieje ścisła zależność, —— egy- 
tamy — między problemem Kiłajpe- 
dy i Gdańska. Zajęcie Kłajpedy 
przez Rzeszę i odepchnięcie Litwy 
od Bałtyku wprowadza w grę pro- 
blem pólskiego wylotu do morza, 
gdyż wysunięta przez Niemcy kwe- 
stia Gdańska przyniesie w skutkach 
rozwiązanie problemu t. zw. polskie 
go korytarza. Problem ten zaś wcze- 
śniej czy później wyłoni kwestię ko- 
lei strategicznej Gdynia Śląsk i ca 


łej polskiej granicy południowo - za-. 


chkodniej. Powyższa kolej znajdująca 
się obecnie w rękąch Polski czyni je 
dynie możliwą eksnloatację boratych 
złóż węgla, czy nafty w prowincjach 
południowych, oraz wyzyskanią prze 
myshi ciężkiego t wojennego: znaśdu- 
jącego się w t. zw. trójkącie bezpie- 
czeństwa. Niemcy wprawdzie od daw 
na już dążyły do opanowania tej nie- 
zwykłe ważnej linii kolejowej, a prze- 
de wszystkim po Monachium. i dla- 
tego posunęły się ku Morawom (Za- 
głębie Cieszyńskie z. Bo Je 
kraju który znajduje się na skrzy- 
żowaniu gr:nicy Ślaska: niemiec- 
kiego, Polski i Moraw, a. stanowi 
klucz między Europą Środkową I 
Północną. Jednakże min. Beck nie 
zwiekając zgłosił się po swoją część 
przy rozbiorze Czechosłowacji i 
Niemcy wówczas ustąpiły. Polska le 
dwie opanowawszy Zaolzie wzniosła 
tam potężne linie obronne przeciwko 
ewentualnym atakom, któreby unie- 
możliwiły wejście z niemieckiego Ślą- 
ska, lub oranowanej przez Niemcy 
Czechosłowacji*. 

„Dziś — ciągnie „Il Telegrafo“ — 
gdy wraz z ogólną sytuacją politycz 
ną dojrzały problemy Gdańska i ko 
rytarza, jest rzeczą naturalną, że 
Niemcy powtarzają dawną próbę. 
Zbytnio interesuje ich sprawa kon- 
troli nad węzłem komunikacyjnym, 
tak pierwszorzędnego znaczenia, jak 
Bogumin. Jeśli Niemcy dojda do za- 
władnięcia tym krajem,  Berlinowi 
przyjdzie z nadzwyczajną łatwością 
wyzyskanie bramy morawskiej, jako 
dostępu do Ukrainy i t, zw. Galicji". 


Organ min. Ciano w. ten spo- 


sy następującej treści: 
„Kto chce wojny — Hitler", 


„Kto ma się krwawić — robotnicy“, „Nie chcemy wojny“, „Precz 
z nową rzezią”, „Nie będziemy więcej mięsem armatnim*. 


Kto chce woiny-Hitler 


Kto chce zarabiać pw Krupp s 
Kto ma się krwawić — robotnicy 


dak donoszą z Zagłębia Saary, nie ma jednej nocy, aby na bu- 
dynkach kopalnianych czy fabrycznych nie pojawiały się napi- 


sób, mimo woli, zdemaskowa? sywne; że odrzucone przez War-, 


najtajniejsze zamiary drugiego a- 
lianta, Obecnie świat uzyskał po- 
twierdzenie, że na 6 miesięcy przed 
sojuszem polsko-brytyjskim Niem- 
cy uważały już swój układ z Pol. 
ską za świstek papieru į przygo- 
towywały przeciw nam plany agre 


szawę zakusy Berlina zmierzały 
| wbrew kłami'wej interpretacji ofi- 
|cjalnej Niemiec, do odepchn'ęcia 
Polski od Bałtyku, a nawet do za. 
machu na terytorium, 
przez „Il Telegrafo“  archaicznie 
„Galicja“. 


Sily zbrojne W. Brytanii 


| 
z 


| 
i 


liczą obecnie 750.000 żołnierzy w czynnej służbie i 2.000.000 
ochotników w służbie pomocniczej 


Ustawa o powszechnej służbie 
| wojskowej w Anglii — jak wiado- 
mo — otrzymała w tych dniach 
sankcję królewską i stała się w 
ten sposób obow'ązującą ustawą. 
Według obliczeń kół wojskowych, 
po przeprowadzonym poborze, w 


nazwane | końcu bieżącego roku arm'a bry- szym poborem siły zbrojn 


tyjska będzie liczyć ponad milion 
żołnierzy. Armia regularna, wraz 


Budowa nowych fortyfikacji na wschód od Renu 


Katastrofa i! Zygfryda 


„Groźne“ forty i kazamaty zniszczone przez wodę 


prowadzano wcale badań geologi- | 50 klm. na wschód od Renu wy- 
„zmych. Jeden ` znanych gene; budować nową linię fortyfikacy j- 


łów niemieckich miał się wyrazić. | ną, tym razem już solidnie obmy- 


. Mimo wysiłków propagandy nie- 
mieckiej, która usiłuje oddziałać 
na opinię szarego człowieka z za- 
chodu, malując grozę fortyfikacyj 
niemieckich nad Renem; okazuje 
się, że słynna linia „Siegfrieda“ nic 
jest narazie wiele warta. Budowa- 
ne pośpiesznie umocnienia, nie ma 
ją dostatecznej trwałości, by o- 
przeć się działaniu nowoczesnego 
ognia artyleryjskiego. „Kruchość“ 
tych linii wykazała ostatnia po- 
wódź w dolnym Renie. Groźne „for 
ty“ i kazamaty, które znalazły się 
przez kilka dni pod wodą, wykazu: 
ia na całej tej przestrzeni tak po- 
ważne uszkodzenia, że trzeba n2 
gwałt pr-ysżąpić do ich naprawy. 

Do Paryża napływają coraz tc 
2ọwe sensacyjne szczegóły, doty: 
czące katastrofy linii Zygfryda. 

Ponieważ niektóre gazety nie 
mieckie nazwały wszelkie  wiado- 
mości o zalaniu fortyfikacji wymy 
słem nienawiści antyniemieckiej 
jedno z pism paryskich opubliko- 
wało doskonałe fotografie, wyka 
zujące, że istotnie foftyfikccje zo 

stały za”ane. i, 

Jak się obecnie okazuje, wyż: "c 
lowództwo wojskowe Niemiec ju 
od września roku ub. ostrzegało 
przed zbyt pochopną budową forty 
fikacji. W wielu miejscach nie prze 


„Kto chce zarabiać — Krupp“, ` 


REP ai EEEE rE 


Lotniska niemieckie 


na Siowaczyźnie 


Według wiadomości, pochodzą- 
cych z pewnego źródła, Niemcy u- 
tworzyli ostatnio wzdłuż północ- 
nej granicy słowackiej szereg lot- 
nisk. M. in. jedno z większych 
lotnisk znajduje się w okolicach 
Keżmarku, inne zaś w rejonie Ro. 
żemborku. Pod Keżmarkiem stacjo 
nowane są ciężkie bombowce nie- 


koło 550 klm. na godzinę. 

Jak wiadomo, jeċnym z argu- 
mentów, którym posług wal; się 
Niemcy w uzasadnieniu zaboru 
ziem  czesko - słowackich, był 
zmyślony zresztą fakt obecności 
eskadr sowieckich na terenie Cze- 
chosłowacji, zagrażających Rze- 
szy. 


że „co nagle to po diable“. Były | Slaną. 


wypadki, że w schronach betono- 
wych płyty betonowe nie wytrzy- 


z rezerwami, wyniesie 365.000 żoł- 
nierza. Armią terytorialna 340.000. 


Obrona przeciwlotnicza 115 000. ! 
„fieczy już 100.000 kobiet ochotni- 


rekrucj 200.000. W tych oblicze- 

niach nie jest uwzględniona po- 
tężna marynarka wojenna. 

W chw:li obecnej przed pierw- 

e W. 

Brytanii licza 750.000 ludzi wy- 

ćwiczonych. Poza armią lądową 


| należy wziać pod uwagę Siły ma- 


rynarkj wojennej, które wynoszą 
110.000 ludzi (zostaną podniesio- 
ne do 113.000) oraz 10.000 mary- 
narzy w rezerwie. Korpus ochot- 
niczy rezerwy manrynarki będzie 
w najbliższym czasie powiększo- 
ny o trzy dywizje. Korpus lotniczy 
liczy obecnie 93.000 ludzi i rów- 
nież zostanie powiększony do 
118.000. 

Siły pomocnicze liczą obecnie 
już dwa miliony zgłoszonych 0- 
chotników mężczyzn í kobiet. 
Stosownie do nowych zarządzeń, 
będą stworzone rezeryy, liczące 


"milion ochotników do pracy po- 


mocn'czej. 


Pomocniczą sanitarna 


! służba 
"czek. Tworzy się również korpus 
| kobiecej armi; lądowej. 


Wami dla hate 


głoszonych 
przez Masaryka 


Związek Czechów i Słowaków, 
zamieszkujących w Jugosławii, na 
swoim zebraniu uchwalił ostatnio 
rezolucję, wyrażającą ból z powo- 
du sytuacji, w jakiej znajdują się 
zarówno Czesi, jak i Słowacy pod 
okupacją niemiecką. Związek ślu- 
buje wierność ideałom i hasłom, 
głoszonym przez Massaryka i na- 
rodowego bohatera słowackiego 
Stefanika. 


mywały ciężaru ciężkich: dział for- = m 
tecznych i działa te przebijały pod 

stawy i wpadały do wody. W o- 

góle, zdaniem kół fachowych, bu- 


Akcja terrorystyczna skrajnych grup żydowskich i arabskich 


wyniosła 10 osób, w tym 5 zabi: | ponownego utworzenia uzbrojonych 


dowa linii Zygfryda jest jedną 
wielką katastrofą. 

Budowę powierzono obecnie ko- 
łom wojskowyra, a były kierownik 
budowy fortyfikacji, inż. dr. Todt. 
doskonały konstruktor autostrad, 
lecz niefortunny budowniczy linii 
obronnej, popadł w niełaskę i wy- 
słany został do Hiszpanii, aby tam 
budował szosy. 

Najciekawsze jest, że wyższe de 
wództwo niemieckie nie liczy już 
na możność obrony wybrzeży Re 
nu i poleciło podobno w odległość 


W związku z poniedziałkowym 
zamachem w jednym z kin arab- 
skich w Jerozolimie policja naka- 
zała zamknięcie wszystkich sal wi 
dowiskowych. 

Jak się zdaje, dwa zamachy te- 
rorystyczne były dziełem Żydów. 
Śledztwo ustaliło, że sprawcy ma- 
sakry, jaka nastąpiła w poniedzia- 
łek rano w jednej ze wsi położo- 
nych pod Jaffą, gdzie liczba ofiar 


tych, byli ubrani po europejsku i 
mówili językiem hebrajskim. Za- 


grup terorystycznych. Wysłanni- 
cy przewódców powstania zebrać 


mach w kinie arabskim przyniósł | mieli już 1500 wieśniaków w Sa- 
znowu 21 rannych. Jest to, jak| marii i w okręgach południowych. 


należy przypuszczać, początek ak- 
cji terorystycznej, zalecanej przez 
organizacje żydowskie, nazajutrz 
po ogłoszeniu „Białej Księgi". 

Z drugiej strony donoszą o usi- 
łowaniach rowstańców arabskich 


Sprawa wysp Alandzkich 


Stanowisko Szwecji wobec sprzeciwu Sowielów 


Szwedzki minister spraw zagra- | kich co następuje: „Nie należy u-, wyraźnie ujawnionych w ostatniej 
nicznych Sandler, który w drodze mniejszać znaczenia trudności, ja- odpowiedzi na propozycję paktu 
powrotnej z Genewy przybył dO | kie wywołało w Radzie Ligi Naro- o nieagresji". 


Malmoe, oświadczył przedstawi- 
cielowi szwedzkiej agencji telegra- 
ficznej w sprawie wysp Alandz- 


Czechy pod okupacją 


Najstarszy czeski teatr w Pra 
dze, tak zw. Teatr Stanów, założo- 
ny w r. 1783 przez hr. Nostica, 
przejdzie z początkiem nowego se- 
zonu teatralnego pod wyłączny za 
rząd niemieckim. W ten sposób 
ok. 900 tys. Czechów posiadać bę: 
dzie 2 reprezentacyjne teatry (Te 


atr Narodowy i Teatr Miejski), a 
około 100 tys. Niemców również 2 


reprezentacyjne teatry (Teatr No- 
wy oraz Teatr Stanów). Teatr Sta: 


dów życzenie Sowietów odrocze- 
nia tej sprawy. Nie oczekiwałem 
takiej sytuacji. Sprawozdanie opra 
cowane przez przedstawiciela Bel. 
gii stwierdzało zgodę mocarstw— 
sygnatariuszy konwencji z r. 1921 
na remilitaryzację wysp. Co wię- 
cej, państwa takie, jak Wielka 
Brytania, Francja, Polska, Dania 
i Łotwa, potwierdziły tę zgodę 
i poza Ligą Narodów. Raport 
stwierdził również, że prawa mie- 
szkańców wysp Alandzkich zosta- 
|» zabezpieczone w. planie, przed- 
stawionym Radz:e Ligi. Z rozmai- 
tych stron podkreślano, 
czywistnienie planu przyczyni się 
(do bezpieczeństwa na Bałtyku.. 


nów jest obok czeskiego  Teatru| Decyzja Rady Ligi Narodów nie 


Narodowego najważniejszą czeską 
placówką kultury teatralnej stoli- 
cy. Niemcy uzasadniają swój krok 


Tym razem mamy do czy- | tym, iż teatr ten należał kiedyś doj CZący Wysp, 


mieckie, rozwijające szybkość -0-l nienia z faktem nie zmyślonym... nich. 


wpłynie na zmianę stanowiska 
Rządu szwedzkiego. Plan, doty- 
zmierza jedynie do 
neutralności i niepodległości, 


Natomiast umiarkowana partia a- 
rabska w dalszym ciągu nawołuje 
do spokoju. 

Wczoraj w siedzibie Naszasi- 
biego odbyło się posiedzenie z u- 
działem 150-ciu wybitnych przed- 
stawicieli arabskiej „Partii Obro- 
ny“, na którym uchwalono rezolu- 
cję, przyjmującą formalnie Białą 
Księgę i potępiającą terror jako 
sprzeczny z wolą większości arab- 
skiej kraju. 


Narodowa rada żydowska Å or- 
ganizacja „Agudath Israel“ wy- 
stosowały do Ligi Narodów me- 
morandum, protestujące przeciw 
„Białej księdze“ brytyjskiej. Sto- 
sowanie oporu jest nadal hasłem 
Żydów, przede wszystkiem zaś mło 
dzieży. Odpowiedzialne koła ży- 
dowskie wzywają jednak do spo- 
koju skrajne żywioły. 


Węgierska komedia wyborcza 


W Budapeszcie ogłoszono wy- 
niki z 176 okręgów wyborczych na 
ogólną «ch liczbę 260. Partia rzą- 
dowa otrzymała . 113 mandatów. 
zjedńo zona partia chrześcijańska 
— 4, węgierscy narodowi „socja- 
liści* — 32. partia drobnych rol- 
ników — 8, partia wolności oby- 
watelskiej — 5, socjalni demokra- 
ci — 8. Uzupe'"iające wybory mu- 


że urze- | szą się odbyć w 6 okręgach. We- 


diug dotychczasowych wyników 
nartia rządowa ma 39 proc. man- 
datów narodowi „socjaliści“ — 20 
i pozostałe grupy — 11 procent. 
Wszyscy ministrowie oczywiście 
zostali wybrani. 


Jak już poinformowaliśmy na- 


tak | szych czytelników, wybory odby- 


ły się na podstawie specjalnej 
ordynscji wyborczej, która miała 
zniszczyć opozycję przy niestycha- 
nym terrorze powolnego dla „Trze 
ciej“ ?zeszy Rządu p. Teleky'ego. 


Angielska 
para królewska 


Angielska para królewska za- 
kończyła pierwszą połowę podró- 
ży kanadyjskiej į po krótkim po- 
bycie w mieście Victoria, stolicy 
stanu Brytyjska Kolumbia, udaje 
się w drogę powrotną na wschód. 


-_ Uorzysłośi znerykick- (unii 


$ympade Ameryki po stronie narodów ceniącyci wolność 


PAKxŻ (Pat.) W okresie Zielo- 
nych Świąt odbyła się uroczystość 
francusko - amerykańska, zorgani- 
zowana z okazji poświęcenia pom- 
nika na cmentarzu poległych oby- 
wateli amerykańskich w czasie 
wojny światowej w miejscowości 
Neuilly-sur-Seine. 


W czasie uroczystości tej zabrał 
głos ambasador Stanów Zjednoczo- 
nych w Paryżu Bullit, który oświad 
czył, że narody, tak jak poszczegól 
ne jednostki, muszą czasem wybie 
rać między groźnymi alternatywa- 
mi, np. naród może uniknąć woj- 
ny, jeśli skłonny jest zgodzić się 
na niewolę, lecz dla obywatela a- 
merykańskiego tak, jak dla wszy- 
stkich wolnych narodów zachod- 
nich przyjęcie możliwości wojny 
jest alternatywą mniej straszną, 
niż oddanie się w niewolę. Nasze 
sympatie — oświadczył ambasa- 
dor Bullitt — są po stronie tych 
narodów, które bez względu na ry- 
zyko będą wolały walczyć o wol- 
ność, niż ugiąć się pod butem na- 
jeźdźcy. 

Ambasador Bullitt zakończył 
przemówienie wyrażeniem przypu- 
szczenia, że ludzkość będzie jeszcze 
musiała przejść przez okropne do- 


dze, po której szli ci, którzy ieżą 
na tym cmentarzu. Raz jeszcze 
powtórzone zostaną wysiłki, celem 
zrealizowania idei pokoju, która 
ich ożywiała. 

Na przemówienie to odpowie- 
dział premier Daladier, charakte- 
teryzując politykę francuską po 
wielkiej wojnie europejskiej. O- 
świadczył on, że Francja jest oży- 
wiona wolą współpracy. Od najbar 
dziej skromnych swych obywateli 
aż do kierowników polityki, wszy- 
scy ożywieni są tą ideą. Francja 
nie prowadzi podwójnej gry na 
szachownicy świata. Gdy proponu- 
je ona pokój, to poświęca temu po- 
kojowi wszystkie swoje siły. Rząd 
francuski wyraża w tym tylko wo- 
lę narodu francuskiego. Francja 
jest narodem wielkiej demokracji, 
podobną do demokracji amerykań- 
skiej; jest całkowicie odpowiedzia! 
na za swe przeznaczenie, lecz tak 
jak wszystkie wolne narody nie 
może ona zgodzić się na zagroże- 
nie swych wartości, droższych na- 
wet od życia. Francja jest krajem 
godności ludzkiej, lecz jednocześ- 
nie jest krajem odwagi i heroizmu. 
Dlatego też wszelkie usiłowania 

| hegemonii czy panowania nad świa 
tem znajdą Francję zdecydowaną 


cydowaną wobec 
stwa. 

Oba te przemówienia transmito- 
wane były przez radio do Ameryki 
i odbiły się głośnym echem na ła- 
mach prasy francuskiej. 


niebezpieczeń 


- Powódź 


Niebezpieczeństwo powodzi w 
Warszawie minęło w poniedziałek. 
Kulminacyjna fala powodziowa, 
jaka od 2 dni nadchodziła z gór- 
nego biegu rzeki, powoli przecho- 
dzi. Podczas gdy w poniedziałek 
w godzinach popołudniowych stan 
wody wynosił 4,83 mtr., to w go- 
dzinach wieczornych zaczął powoli 
się zmniejszać. 


| POŻNIZEDWII? SPOR JAUWEÓW a = <AMORA WNP. o UGO" EAP ABANIÓW 


Węgrom otwierają sie oy.. 


8UDAŁK+>Z-" (PAT). — Zbliżone 
do Rządu dzie niki „Pester Lloyd* I 
„Uj Magyarság“ przynoszą jedno- 
brzmiące artykuły p. t. „Legenda o 
750.000 Niemcach na Węgrzech*, w 
których jeden z wybitnych węgier- 
skich specjalistów statystycznych dr. 
Kovacs występuje przeciwko bezpod- 
stawnym insynuacjom propagandy 
niemieckiej, która stara się przeko- 
nać opinię światową, że na Węgrzech 
żyje 150.000 Niemców, podczas gdy 
ostatni spis ludności wykazał ich tyl- 
ko ponad 470.000. Dzienniki piszą, że 
jeżeli propaganda niemiecka w dal- 
szym ciągu w takim tempie będzie 
zwiększać ilość Niemców na Wę- 
grzech, jak tr uczyniła dotychczas, 


cytra ta w uajbliższych miesiącach 
może w prasie niemieckiej przekro- 
czyć milion. Autor artykułu, tłuma- 
cząc stały ubytek Niemców na Wę- 
grzech, powołuje się na przykład 
mniejszości polskiej w Niemczech, 
która według statystyk niemieckich 
zmniejsza swą liczebność w dużo 
gwaliowniejszy sposób, niż to dzieje 
się z Niemcami na Węgrzech. Mimo 
to, kończy dziennik, nie mamy za- 
miaru zarzacać zaprzyjaźnionej Tze- 
szy fałszerstwa statystycznego dla 
przeprowadzanej przemocą asymila- 
cji, ale przyjmujemy ten fakt do wia 
domości. Skoro jednak tak czynimy, 
domagamy się tej samej lojalności 
oc Rzeszy. 


świadczenia, zanim ostatecznie zo-| do obrony swej wolności, jak rów- 
stanie osiągnięty pokój. Stany Zje-| nież wolności Świata. Wówczas 
dnoczone związane są paktem nie- | wszyscy odnajdą Francję taką, ja- 
złomnym do kroczenia dalej po drol ką jest w istocie, zjednoczoną i zde 


Wybory na Wegrzech 


BUDAPESZT (Pat). W ciągu| narodowi „socjaliści“, niezależna 


Kongres socjalistów francuskich 


PAT. donosi z Patyża: Kongres 
Partii Socjalistycznej SFIO. w 
Nantes przystąpił w niedzielę do 
dyskusji nad polityką ogólną par- 
tii. Kongres 'wukrotnie opowie- 
dział się za tezą sekretarza gene- 
ralnego partii p. Paul Faure'a 


przeciw wszelkiej współpracy z 
pastią komunietyczną. Następnie 
kongres rozpoczął debatę nad po- 
lityką zagraniczną. B. premier 
Rbrım na skutek nagłej niedyspo- 
zycji nie bierze udziału w obra- 
dach kongresu- 


Język niemiecki w Słowacji 


BERLIN (PAT)-—Partyjny „Ham 
burger Tageblatt* donosi z Bratysła- 
wy, że Niemcy w Słowacji żądają za 
prowadzenia jyzyka niemieckiego w 
piśmie i mowie w słowackiej służbie 
państwowej na niemieckich terenach 


Opowieści 


ZDERZENIE POCIĄGÓW 

W niedzielę rano nastąpiło na dwor 
eu Montparnasse w Paryżu zderzenie 
dwóch manewrujących pociągów, — 
Dwie osoby zostały zabite a 14 odnio 
sło rany, 

OFIARY KAPIELI W MORZU 

Z Kopenhagi donoszą: Pięciu mło- 
dych Niemców, wśród nich dwóch sy 
nów radcy poselstwa niemieckiego w 

von  Hensela zatonąło 

wczoraj podczas kąpieli w zatoce 
Feiroe. 


PEWNO ICH OKRĄŻYŁ... 
Agencja Domei donosi: Jeden z lot 


Nad granicą  polsko-niemiecką 


osiedleńczych oraz ustanowienia nie- 
mieckich notariuszy w tychże tere- 


nach, ponadto uregulowania kwestii 


leżących w sferze zainteresowań nie- 
mieckiej grup - ludnościowej. 


drutów 


z RZ SE 
telegraficznych Í 


ników japońskich, odbywający w nie- 
dzielę lot na terytorium Mandżurii, 
spotkał przypadkowo 21 samolotów 
zewnętrzno - mongolskich, które prze 
leciały granicę na wschód od jeziora 
Buirnor, Lotnik zestrzelił trzy z po- 
śród tych samolotów, zmuszając po- 
zostałe do ucieczki, 
WYPADEK LOTNICZY 

W czasie popisów lotniczych w 
Saint Germain (Francja) spadł z nie 
ustalonych dotychczas przyczyn sa- 
molot pilotowany przez Amerykani- 
na Randolpha. Pilot oraz 5-ciu z po- 
śród widzów odnieśli ciężkie obraże- 
nia. 


BEABA ROPA Pa o AJ ZE OKO EMRE AL W ECOD 


nad granicą 


nierzy niemieckich. W 20 minut 


przeszia gwałtowna burza. W pa-| potem piorun uderzył w polską 
sie granicznym na odcinku Wierz- | strażnicę graniczną, paralizując 


bica piorun uderzył w niemiecką | strażnika 


celnego Stawowskiego, 


budkę graniczną, paraliżując 6 żoł| którego przewieziono do szpitala. 


lon małżonki prezydenta Starzyńskiego 


Po długotrwałej i ciężkiej cho- 
robie zmarła w poniedziałek, dnia 
29 maja Paulina z Chrzanowskich 
Stefanowa Starzyńska, małżonka 
prezydenta miasta st. Warszawy. 

Zmarła do czasu złożenia choro 
bą, brała żywy udział w pracy spo 
łecznej, organizując lub biorąc ak 
tywny udział w pracach szeregi 


towarzystw społecznych i organi- 
zacyj opiekuńczych na terenie sto- 
licy. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, 31 
maja po nabożeństwie w górnym 
kościele katedry św. Jana o godz. 
10 rano, na cmentarz powązkow- 
skim, 


Zabójstwo na Bielan” ch 


W poniedziaiek w godzinach wie 
czornych na Bielanach dokonano 
zabójstwa. 

Kazimierz Kałuski, będąc na wy 
cieczce na Bielanach, zaczepił ko- 
bietę, która była w towarzystw:e 
Henryka Paprockiego. W obronie 
zaczępionej stanęli koledzy Papro- 
ckiego: Franciszek  Zasadziński, 
Czesław Bieliński, Mieczys.aw Pry- 
mus i Józef Noga. Awantura prze- 


mieniła się w bójkę. w pewnej 
chwili Kalus«i padi na zied..ę, cięż 
ko zranión: w brzuch. W rocz 
do szpitala Kałuski zmarł. Poli- 
cja uczestnikow bojki aresztowaia. 
Ustałono, że sprawcą zabójstwa 
jest Józef Noga, który w czasie 
bójki posiłkował się nożem i roz- 
pruł brzuch Kałuskiemu. 

Noga został osadzony w areszcie 
przy urzędzie śledczym. 


niedzieli i poniedziałku odbyły się 
na Węgrzech wybory do parlamen- 
tu na podstawie nowej ordynacji 
wyborczej. Ogólna liczba nowo- 
obranych posłów wynosi 260, z 
czego 135 pochodzi z wyborów in- 
dywidualnych, 125 zaś z list, Każ-- 
dy komitat wybiera 2 do 3 posłów 
indywidualnie i 2 do 3 posłów z 
list. 

W wyborach obecnych wzięło u- 
dział 5 partyj politycznych: rządo- 
wa partia życia węgierskiego i po- 
łączona z nią partia chrześcijań- 
ska, partia drobnych rolników, 
partia liberalna i partia socjal-de- 
mokratyczna oraz kilka ugrupo- 
wań politycznych i frakcyj, jak 


partia chrześcijańska, węgierski 
front pracy itd. 


Według nieoficjalnych i niekom- 
pletnych jeszcze obliczeń już pier- 
wszy dzień wyborów przyniósł 
przytłaczającą większość rządowej 
partii życia węgierskiego, która u- 
zyskała okołc 80 mandatów. Dru- 
gie miejsce jak dotychczas zajmu- 
ją narodowi „socjaliści“ (ponad 
10 mandatów), trzecie — drobni 
rolnicy (5 mandatów). Wybory 
odbyły się ra całych Węgrzech w 
zupełnym spokoju. Frekwencja 
głosujących była dość znaczna. 


Ostateczne wyniki wyborów o- 
głoszone będą w ciągu wtorku. 


== 


L 


Hałas męczy i przeszkadza w 
pracy, co gorsza — wielki hałas z 
towarzyszącymi mu wibracjami 
działa szkodliwie na organizm i 
sprowadza trwałe zmiany choro: 
bowe, aż do silnej głuchoty. Ob- 
jawy  „nerwowości* takie jak 
drżenie rąk, bladość skóry, zabu- 
rzenia w pulsie, depresja psychicz 
na z jednoczesnym zwiększeniem 
pobudliwości — o ile występują 
u osób pracujących w hałasie — 
badacze naukowcy przypisują rów 
nież w znacznej mierze działaniu 
wikracji. 

Do niedawna hałas uważaliśmy 
za zło nieuniknione, obecnie wy- 
magania nasze wzrosły — przy- 
zwyczajamy się do względnej ci- 
szy na ulicach miast, np. w War- 
szawie, żądamy zmniejszenia ha- 
łasów w fabrykach i biurach. Na- 
leży jednak uświadomić sobie, że 
wymagania te stawia dzisiejsza 
technika, doprowadzona w pre- 
cyzji do subtelności nieznanych 
poprzednim pokoleniu. Aby przy- 
rząd precyzyjny sprawnie działał, 
musi się z nim „po ludzku“ obcho- 
dzić człowiek i z kolei ten sam 
człowiek musi być  oszczędzany, 
żeby jego słuch, wzrok i dotyk nie 
zawiodły. Aby silnik lotniczy 
był wykończony idealnie, aby uni- 
knąć w wyścigu pracy straty ma- 
teriułu i czasu, trzeba usuwać z 
warsztatów pracy wszystkie czyn 
niki szkodzące maszynom. wytwo 
rom oraz — co jest również waż- 
ne — samym ludziom. 

Kraje zachodnio - europeiskie 
podjęły walkę ze wszystkimi czyn 
nikami, szkodzącymi w pracy, m 
in. z hałasem. Walkę tę prowadzą 
dosłownie wszędzie: w fabrykach, 
sklepach i magazynach, w biu- 
rach, w ruchu kołowym — przy 
tym starają się ochraniać wszyst 
kich wschodzących w skład „raa- 
teriału ludzkiego' stosowanego w 


produkcji, nawet wykonywują- 
cych najcięższe roboty, a więc np. 
nitowników. 

Oto jeden z przykładów. W war 
sztatach kolejowych — w jednej 
z miejscowości Belgii — w hali 
naprawy kotłów panował stale ha 
łas przekraczający granicę szko- 
dlywości, obliczaną przez higieni- 
stów dość wysoko, bo aż na 90 
t. zw. Jonów. Stwierdzono, że prze 
ciętnie pracuje przy nitowaniu 10 
młotków pneumatycznych, wytwa 
rzających hałas o natężeniu  1o- 
chodzącym do 130 jongw. Od ha- 
łasu tego cierpieli robotnicy zatru 
dnieni w liczbie 90 przy innych 
robotach w tej samej hali. Hała- 
su od nitowania usunąć się nie da, 
można go jednak ograniczyć w 
czasie. Po zbadaniu, że 20 młot- 
ków kujących jednocześnie wy- 
twarza hałas nie wiele większy 
niż 10 młotków, czas pracy ułożo- 
no jak następuje: 2% godziny ba- 
łasu (nitowania), 15 minut przer- 
wy w pracy, 2% godziny prac cich 
szych (okres ten podwyższono sto 
pniowo do 3% gdzin), 15 minut 
przerwy w pracy i znowu okres pra 
cy w wielkim hałasie. Takie zor- 
ganizowanie pracy zmusiło do za- 
trudnienia nitowników przy in- 
nych robotach, a więc usunęło 
również monotonię i jednostron- 
ność wysiłku. Stan zdrowia robot- 
ników, spośród których wielu cier 
pito na bezsenność, poprawił się 
znacznie. Oczywi*cie. wvdajrność 
nradv utrzymano w nełni. 

Przekład powyższy dotyczy 
ograniczania hałasu w czasie Je- 
dnocześnie technicy, wespół z hi- 
genistami nie ustają w pracy ba- 
dawczej mającej na celu zmniej- 
szenie hałasu do minimum. Cieka- 
we są np. próby stosowania tłu- 
mików na piłach tarczowych, któ- 
rych dźwięk bywa szczególnie do- 
nośny. 


TOTE TREK E E DOOR Ę 
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Turcia pójdzie 7 państwam Jomokraiyczaymi 


Mowa prezydenia Turcji 


ANKARA (PAT). — Prezydent 
cepubliki tureckiej Ismet Inonu, do- 
konując otwarcia V-go kongresu Par 
tii Ludowej, wygłosił przemówienie, 
na ':5órego wstępie zapewnił, że Tur- 
cja kroczyć będzie nadał po drodze 
wytyczonej przez Ataturka. Prezy- 
dent uczynił następnie krótki prze- 
gląd osiągnięć Partii Ludowej, po 
czym przeszedł do zagadnień polity- 
ki zagranicznej. Sytuacja międzyna- 
rodowa — ośwacczył on — jest bar- 
dzo niepewna. Ludzkość przeżywa 
kryzys, który już dłużej trwać nie 
może i który zakończyć się musi al- 
bo zbrojnym starciem, albo też zwy- 
cięstwera zdrowego rozsądku i umiło 
wania pokoju. Turcja z całego serca 
ż”czy sobie tej drugiej ewentualno- 
ści, świadomn jest jednak, iż możli- 
wa ona jest jedynie w wypadku przy 
znania wszystkim narodom należnych 
im praw. VSZYSTKIE NARODY 
MAJA RÓWNE PRAWO DO NIE- 
PODLEGŁOŚCI i małe narody nie są 
predestynowane do wchłonięcia przez 
wielkie. Pod tyr1 kątem widzenia na- 
leży patrzeć na wszystkie układy i 
przymierza Turcji. Następnie, omó- 
wiwszy działalność Ententy Bałkań- 
skiej, prezydent Ismet Inonu prze- 
szedł do przy `crza brytyjsko-turec- 
kisgo, podkreślając, iż nie żywi ono 

żadnych zami. 


jw agresywnych, lecz 


ma na celu wyłącznie obronę pokoju 
i bezpieczeństwa. Prezydent podkre- 
ślił w dalszyri ciągu dobre stosunki 
łączące Turcję z Z. S. R. R. i, prze- 
chodząc do Francji, oświadczył, i$ 
jedyną sprawą istniejącą między 
Turcją a tym państwem był Sam- 
dżak Aleksandretty. Sprawa ta jest 
jeż załatwiona i obecnie nie ma na 
świecie siły, która mogłaby zaszko- 
dzić zbliżeniu francusko - tureckie» 
mu. - ństwa + łączy »rzyjaźń i zu- 
pełna wspólność interesów. W zakoń 
czeniu oświadczył prezydent Ismet 
Inonu, że W WYPADKU, GDYBY 
LUDZKOŚĆ MIAŁA PRZEŻYĆ KA- 
TASTROFĘ, NARÓD TURECKI WY. 
PEŁNI BEZ WAHANIA I Z BOHA- 
T=RSTWEM PRZYPADAJĄCE MU 
OBOWIĄZKI U BOKU PANSTW, 

WÓRYCH ŻYWOTNE INTERESY 


1 IDEAŁY SĄ TE SAME CO TUR- 
CJL 


Robotnicy drewni organiznją Się 


Bondyrz jest ważną placówką 
przemysła drzewnego w pow. za- 
r ojskim. Robotnicy firmy Czer- 
ski i Jakimowicz zorganizowali 
się pod sztandarem klasowego 
Związku P:zemysłu Budowlane- 
go. Pomimo trudności ze strony 
administracji i nagonki rozbijac- 
kiej. Ozonu, robotnicy nie dali 
się zwieść „Ozonowi*, lecz z peł- 
nę; świat omością prowadzą wal- 


kę o poprawę bytu w szeregach 
klasowzgo Związku. 

Na zebranie w dniu l-go maja 
| r robotnicy drzewni zaprosili 
tow. tow. Sendlaka i Barana z Za» 
mościa, którzy wygłosili referaty 
okolicznościowe przy licznym ue 
dziale robotnie i robotników. 0- 
mawiano również sprawę budowy 
Domu Robotniczego i wyłonił się 
komitet budowy. 


© WIADOMOSCI SPORTOWE — SPORTOWE 


ORACOVIA WYGRYWA TURNIEJ 
JUBILEUSZOWY „POGONI* 

Jubileuszowy turniej 35-lecia Po- 
goni rozegrał się między drużyną ju- 
bileuszową, Cracovią, Wisłą i droho- 
byckim Junakiem. Turniej rozegrał 
się o Kryształowy puchar, ofiarowa- 
ny przez prezydenta m. Lwowa dr. 
Ostrowskiego. 

Jako pierwsze spotkanie odbył się 
mecz Wisły z Junakiem, wygrany 
przez Wisłę 4:2 (0:1). Junak okazał 
się przeciwnikiem groźnym i w 75-ej 
minucie gry miał jeszcze zapewnione 
zwycięstwo, prowadząc 2:0. 

Spotkanie Pogoni z Cracovią przy- 
niosło zwycięstwo drużynie krakow- 
skiej 6:1 (5:0). 

Rozegrane w poniedziałek mecze 
przyniosły następujące wyniki: 

Cracovia pokonała Junaka 5:1 
(4:0). 

Drugie spotkanie przyniosło Pogo- 
ri zwycięstwo nad Wisłą 2:1 (2:0). 


POLSKA NA TRZECIM MIEJSCU 
W MISTRZOSTWACH EUROPY 


W niedzielę wobec 13 tys. widzów 
zakończyły się w Kownie zawody o 
mistrzostwo Europy w koszykówce 
męskiej. 

W walce o drugie i trzecie miejsce 
Polska przegrała z Łotwą 20:43. Do 
przerwy prowadzili Polacy 12:10. 

W pozostałych spotkaniach Węgry 
pokonały Finlandię 45:16, Litwa wy- 
grała zdecydowanie z Włochami 
48:15, wreszcie Francja po emocjo- 
nującej dramatycznej walce pokona- 
ła Estonię 33:31. 

Mistrzostwo Europy w koszyków- 
ce męskiej zdobyła drużyna litewska, 
która przez cały czas nie poniosła 
ani jednej porażki. Ponieważ w skła- 
dzie drużyny ltewskiej grali zawodni 
cy 2 metrowi, przyznano Litwinom 
zgodnie z obecnym regulaminem roz- 
grywek mistrzostwo w grupie o nie- 
ograniczonym wzroście zawodników, 
Mistrzostwo Europy w grupie o wzro 
ście ograniczonym przyznano drugiej 
z kolei Łotwie, która poniosła dwie 
porażki. Tabela końcowa zawodów 
przedstawia się następująco: 

1) Litwa, 2) Łotwa, 3) Połska, 4) 


Francja, 5) Estonia, 6) Włochy, 7) 
Węgry, 8) Finlandia, 
PRZEDOLIMPIi,SKIE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE W BYD- 
GOSZCZY 
W czasie świąt odbyły się w Byd- 


„oszczy na stadionie ira. 1. rsz. Pił 
sudsxiego pierwsze przedołiin i's ie | 
zawody lexxsoztietyczne. Na zawo 
dac! osiągnięto bardzo dobre wyni- 


ki, M. in. ustalono dwa nowe rekor- 
dy Polski i dwa rekordy Pomorza. 
Rekordy Polski ustanowili Fiedoruk 
w rzucie dyskiem oburącz, osiągając 
81,37 m. (prawą ręką 46,52, a lewą 
34,85), oraz Danowski na 60 m. w 
czasie 6,5. Rekordy Pomorza pobili 


Kordas w rzucie młotem (49,84 m.) | 


i Dunecki na 60 m. (6,5). Na uwagę 
zasługuje również doskonały czas Jo- 


czyska w O) cc a na 110 m. przez płot- 
ki (15,03) i Kusocińskiego na 5000 m, 
(14:52,2). 
RIM. KOMOROWSKI ZWY 
W KONKURSIE POTĘGI SKOKU 
W niedzielę w drugim dniu między 
narodowych zawodów konnych odbył 
się na stadionie łazienkowskim w 
Warszawie ciężki konkurs potęgi ska 
ku o nagrodę im. Aleksandra hr. 
Skrzyńskiego. 
Zwyciężył 
Zbiegu 2, przed kpt. Nowakiem na 
'Torreadorze 2. Obaj mieli bezbłędny 
przebieg. 
W ciekawym konkursie 


rtm. Komorowski na 


plazio- 
nek“ dla pań i jeźdźców cywilnych 
pierwsze miejsce zajęła p. Kraińska 


na Centuria 2, 

RTM. KOMOROWSKI WYGRAŁ 
RÓWNIEŻ KONKURS UJEŻDŻA- 
NIA RONIA 

Wyniki konkursu ujeżdżania xonia 
przedstawiają się następująco: 1) 
rtm. Komorowski na F'ujarce, 2) por. 
Szmigiero na Esterze, 3) por. 
szewicz na Emirze 4, 

W czasie zawodów rtm. Bilwin u- 
legł wypadkowi złamania obojczyka. 
Przewieziono go do szpitaia, 
STARACHOWICKI KS. MISTRZEM 

WOZPN. 

W ostatnich rozgrywkach piłkar- 
skich o mistrzostwo WOZPN, (kl. 
A) dwie drużyny, Starachowicki KS, 
i Granau* ze Skarżyska — Kainen- 
nej, zdubyły jednakową liczbę pun- 
któw, po 27, a w dwóch rozegranych 
mięizy sobą meczach, miacy wyniki 
remisowe. 

Wobec tego obie drużyny rozegra» 
ły w Radomiu mecz decydujący o ty- 
tuł mistrzowski. Mecz zgro 
3500 widzów. 

W spotkaniu tym zwyciężyła dru- 
żyna Starachowickiego KS. w stoe 
sunku 3:2, do przerwy prowadził 
Granat 2:1, Mistrzem WOZPN. jest 
więc Starachowicki KS. i dzięki te- 
mu walczyć będzie w rozgrywkach 
międzyokręgowych o wejście do Ligi 
państwowej, 

NOWINA-S_CZERBIŃSKI WAL- 
CZYŁ NA FUNDUSZ LOTNICZY 

W niedzielę, na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie odbył się 
mecz w walce wolno-amerykańskiej 
„catch as catch can“ pomiędzy mi- 
strzem świata na r. 1938, Nowiną- 
Szczerbińskim, a znanym zapaśni- 
| kiom bułcarskim, KonitantinotIMN. 
Dochód z powyższego spotkania 


Jaro- 


:czył jego organizator, Nowi- 

„na | sa »izski, na Fundusz Lotni- 
czy. imi. zwi irki i Wigury. 

Zwyciężył w 37 min. Nowina- 


Szczerbiński, 


Czytajcie prase 
tocialistvczn> 


Refleksje 
Kłopoty Komisji Wyborczych 


Kłopoty Komisji Wyborczej 
w Kielcach, która bezskutecznie 
już dziesięć dni liczy głosy po 
przeprowadzonych wyborach i w 
żaden sposób nie może się ich 
odpowiednio doliczyć, przypo- 
minają mi wypadek z dalekiej 
przeszłości. 

W okręgu chrzanowskim kan- 
dydowali do Parlamentu przed 
wojną: socjalista; ks. Stojałow- 
ski, znany działacz ludowy, i 
dwaj przedstawiciele Koła Pol- 
skiego. Wedle obowiązującej 
wówczas ordynacji każdy okręg 
wybierał dwuch posłów, z któ- 
rych jeden, jako reprezentant 
„wiekszości“, musiał otrzymać 
51% głosów, a drugi conajmniej 
26%, jako reprezentant mniej- 
szości. W razie nieosiągnięcia 
wymaganych powyższych pro- 
porcji, następował wybór po- 
nowny', a gdy i ten nie dawał 
rezultatu — wybór „Ściślejszy” 
z pośród trzech kandydatów, 
którzy otrzymali największe 
ilości głosów. 

W Chrzanowie—w pierwszym 
głosowaniu — na kandydata 
socjalistycznego padło okrągło 
6.500 głosów: na ks. Stojałow- 
skieno — 6.000, a na kandyda- 
tów Koła Polskiego: na jednego 
1500. a na drugiego 1000. 

Mimo szalonej presji, stoso- 
wanej przez polskieao młodziut - 
kietn staroste dla któreno re- 
zultat wyborów miał być pew- 
nego rodzaju „eażaminem” z 
jego „zdolności“ administracyj- 
nych, — mimo znanej galicyj- 
skiej „kiełbasy wyborczej” — 
wybory „ponowne“ dały tylko 
bardzo drobne odchylenia w for 
mie straty około 1000 głosów 
księdza Stojałowskiego na rzecz 
oficjalnych kandydatów „Ko- 
ła” 


Nazywało się to wówczas, że 
„myśl narodowa torowała so- 
bie drogę do zwycięstwa”. Po- 
nieważ jednak — wedle tych re- 


siała utorować sobie drogę po- 
przez te wszystkie przeszkody. 
Głosowano wtedy urzędowy: 
mi kartkami, na których odbi- 
jano pieczątkami nazwiska kan 
dydatów, by w ten snosób u- 
chronić się od ewentualnych błę 
dów przy pisaniu nazwisk. 
Ksiądz Stojałowski rozdał po 
wszystkich wsiach pieczątkę 
z napisem dużymi literami: 
„STOJAŁOWSKY. Komisja 
Wyborcza, po wysłuchaniu opi- 
nii „eksperta“ — orzekła, że 
nad dużym „i nie powinno być 
kropki. Wobec tego wszystkic 
głosy, oddane na Stojałowskie- 
go z przeklętą kropką nad „i” 


w liczbie około 4.500, UNIE- 
WAŻNIONO — tak, że w ten 
sposób spadł on na czwarte 
miejsce — i do wyboru ściślej- 
szego doszli tylko: socjalista i 
dwaj kandydaci Koła Polskiego. 

Rozgoryczony ksiądz Stoja- 
łowski wydał odezwę z wezwa- 
niem do głosowania na kandy- 
data socjalistycznego. 

„Myśl narodowa” nie zreży 
gnowała jednak i w dalszym 
ciągu pracowała wytrwale nad 
zwycięstwem. Mimo usuwania 
mężów zaufania z lokalów wy- 
borczych ; mimo wrzucania kart 
głosowania — zamiast do ur- 
ny — do pieca, gdzie je później 
masowo znajdowano; mimo — 
jak się dziś mówi — uskutecz- 
nionych „koniecznych korek- 
tur“ — wedle relacji członków 
komisji miejscowych, SOCJA- 
LISTA OTRZYMAŁ 7.500 GŁO 
SÓW. 

Nazajutrz jednak, kiedy 
dzienniki podały nazwiska wy- 
branych kandydatów i liczby 
zdobytych przez nich głosów, 
Z OKRĘGU  CHRZANOW.- 
SKIEGO ZAMIESZCZONO 
TYLKO LAKONICZNA NO- 
TATKĘ, ŻE WYBRANI ZO- 
STALI KANDYDACI KOŁA 
POLSKIEGO — BEZ PODA 
NIA LICZB GŁOSÓW, KTÓRE 
NA NICH PADŁY. 

Ming? dzień i drugi'i trzeci— 
zaczęto się już niecierpliwić i 
publicznie domagać danych z 
wyborów chrzanowskich, a Ko- 
misja Wyborcza ciągle liczyła... 
Ogłoszono wyniki wyborów z 
całej Galicji i z całej Austrii, a 
w Chrzanowie Komisja Wybor- 
cza ciągle jeszcze w milczeniu 

, sumowała i mozoli- 
ła się, nie mogąc się jakoś... 
doliczyć. 

Zrobił to dopiero w parlamen 
cie sprawozdawca wyborów, po- 
seł Marek, który na podstawie 
aktów stwierdził, że w Chrza- 
nowie:.w poszczególnych proto- 
kółach — w liczbach głosów, 
oddanych na socjalistycznego 


liczb dwie pierwsze i Dł 
je przed jednostkową cyfrą gło- 
sów, oddanych na kandydatów 
oficjalnych — i że trzeba by- 
ło cały szereg protokółów prze- 
pisywać na nowo, a wszystko 
to przecież wymagało... długie- 
go czasu i dużego mozżok:.. 

Od tej też chwili boję się za- 
wsze wszystkich „trudności“, 
które nasuwa obliczanie wyni- 
ków wyborczych. A obliczanie 
to doprawdy nie jest „akie 
trudne, jeśli się go tylko nie 
chce — powiedzmy delikatnie... 
KOMPLIKOWAĆ innymi wzglę 
dami. 

n. t. 


Na marginesie 


pewnego „sprostowania“ 


Otr=zrozłem „sprostowanie 
urzędowe“ Polskiego Związku 
Zawodowego Metalowców (Z. P. 
Z Z.), oddzizł Sosnowiec, za nu- 
merem 48-30. Chodzi o notatkę, 
zamieszczon. w naszym wyda- 
niu, przeznaczonym specjal- 
nie dla Zagłębia Dąbrowskiego. 
Tekst „sprostowania“ nie odpo- 
wiada wymogom dekretu pra- 
sowego z d. 28 listopada r. 1938. 
Mimo to, chociaż mógłbym ode- 
słać cały tekst z powrotem do 
Sosnowca z prośbą o Ścisłe prze- 
strzeganie przepisów — zamie- 
szezam pełne sformułowanie o- 
świadczeń p. p. „ozonowych'* 
działaczy przemysłu metalowe- 
go w Sosnowcu (pisownia—bez 
zmiany) : 

„SPROSTOWANIE 

W myśl art. 27-go prawa praso- 
wego z dn. 27.X1.88r. Dz. U. R. P. 
89, poz. 608, odnośnie do art. p. t. 
0. Z. N-cy za obniżką płac rorot- 
niczych Zagi. - Dąbrowskiego ' 
prosimy o zamieszczenie niniejsze- 
go sprostowania: 

Nie prawdą jest, że działacze 
OZN. na fabryce ,„„Hulczyńskiego** w 
Sosnowcu namawiają robotników 
do zgody na obniżkę, grożąc im w 
razie nie zgodzenia się redukcją i 
Berezą. 


Natomiast prawdą jest, że działa- 
cze OZN. kładą codzienny trud i 


starania o podwyżkę zarobków i| 


warunków pracy na fabryce „Hul- 
czyńskiego'. 

Berezą natomiast straszą tylko 
tych, którzy działają w porozunie- 
niu z międzynarodówkami. agen- 
turami wrogich nam państw, ra 
szkodę Polski. 

T. Mierzejewski*. 

Pomijam, jak wspomniałem, 
pisownię. Muszę wszakże zwró- 
cić uwagę, że 

„straszenie Berezą* 

nie należy wcale do zakresu u- 
prawnień p. p. działaczy „zawo- 
dowych“ P. Z. Z. M. w Sosnow- 
cu. Chciałbym też wiedzieć, czy 
formuła: 

„Berezą natomiast straszą tylko 
tych, którzy działają w porozumie- 
niu z międzynarodówkami, agen- 
turami wrogich nam państw, na 
szkodę Polski", 

odnosi się do faszyzmu między- 
nurodowego? Jeżeli tak, to je- 
szcze... pół b'edy, ale nawet i w 
tym wypadku możeby 
„straszenie Berezą“ 

pp. „zawodowcy“ z „Ozonu* po- 
zostawili raczej... szefom wy- 
działów bezpieczeństwa. 

M. NiEDZIAŁKOWSKI. 


Z Gdańska piszą nam: 

Zatarg o Gdańsk osiągnął pe- 
wien punkt szczytowy. Ale czy to 
już punkt najwyższy? W każdym 
razie wyrażnie poznać można 
stopniowanie prowokatorskich wy- 
stąpień hitlerowców w Gdańsku. 
Po ataku na księgarnie i sztanda- 
dy polskie w dniu rocznicy śmier- 
ci Piłsudskiego, nastąpił znany na- 
pad na dom polskich inspektorów 
celnych w Kalthofie, miejscowości 
leżącej na rzece Nogat naprzeciw 
Malburka, którego stary zamek 
stał się czymś w rodzaju „stolicy“ 


Prywatny Zakład Naukowy 
~ im H, JORDANA 
WE LWOWIE 
UL. HERBURTÓW la (boczna Ka- 
deckiej), przyjmuje WPISY na 
r. 1939-40 do koedukacyjnej szkoły 
powszechnej, do gimnazjum mę- 
skiego (z prawem publiczności) i do 
liceum humanistycznego. 


ŚWIADECTWO CYFR... 


Przeszło MILIARD złotych wkładów 


złożonych 


w P.K.O. daje społeczeń- 


stwu świadectwo, że jego dorobek 
jest pewny, bezpieczny i w każdej 
chwili do dyspozycji. 


P. K.O. 


PEWNOŚĆ- 


ZAUFANIE 


Kalthoff 


Zatargi gdañńskae-po.skie 


by nie |] dẹ nad grupą terrorystyczną w mia 


skiej). Kuch między Gdańskiem a 
Prusami Wschodnimi jest w tym 
miejscu bardzo ożywiony. Codzien 
nie około 3000 osób przechodzi 
przez most nad Nogatem, łączący 
Gdańsk z Prusami Wschodnimi. 
Setki aut ciężarowych mija tędy, 
a szmugiel kwitnie w najlepsze. 
Kalthof jest tedy najważniejszą 
stacją celną na obszarze Gdańska. 

Nigdy szmugiel nie był tak du- 
ży, jak od czasu objęcia rządów 
w (Gdańsku przez hitlerowców. 
Sprowadzili oni przez granicę ty- 
siące ekwipunków partyjnych, 


Hitler-jugend (m!odzieży sen 


| mundurów, aut, hełmów stalowych 


itp. bez cła. Gdańscy urzędnicy 
celni otrzymali od urzędu celnego 
w Gdańsku polecenie przepuszcze- 
nia tego wszystkiego. Wielcy szmu 
glerzy cieszyli się od początku bez 
karnością, co było publiczną ta- 
jemnicą dla wszystkich. 


„GDZIE SĄ PRAWDZIWE 
NIEMOY ** 


Pod powyższym tytułem na mar- 


Jak wygląda ta „siła masowa i 
powszechna“ O. Z. N. w kraju wie 
dzą najlepiej czytelnicy na pod- 


ginesie dyskusji, jaka toczyła się| Stawie ogłoszonych cyfr. 


na łamach naszego pisma z arty- 


„Polonia* demaskuje enuncje- 


kułem p. Wieczorkiewicza w „Czar | cje „Terety Polskiej" 


no na Białem* zabiera głos „Epo- 
ka“. Tygodnik ten zajmuje sta- 
nowisko podobne do naszego: wro 
giem Polski nie jest luł niemiec- 
ki lecz hitleryzm i imperializm tru 
stów wielkofinansowych: 


Z imperializmem niemieckim mu 
simy walczyć do upadłego. Z na- 
rodem niemieckim, zasiedlającym 
całą niemal zachodnią granicę, 
musimy znaleźć drogę do porozu- 
mienią i znajdziemy ją w chwili, 
kiedy w Berlinie dojdzie do gło- 
su lud niemiecki, a upadnie nie 
tylko brunatny reżym hitlerowski, 
ale i ci, co ten reżym stworzyli 
i którzy nim rządzą: Kruppowie, 
'Thyssenowie,  Donnersmarckowie, 
Deutsche Bank i Dresdner Bank. 
Reżym hitlerowski, panowanie 
wielkofinansowych trustów nie- 
mieckien jest "równocześnie nie- 
bezpieczeństwem dla niepodległo- 
ści Polski i plagą narodu niemiec- 
giego. W walce z imperializmem 
niemieckim, w walce z Drang nach 
Osten nie jesteśmy przeciwnika- 
mi, ale sojusznikami 
mieckiego. 


WYBORY SAMORZADOWE. 


Trzy pisma poświęcają artykuły 
wynikom wyborów  samorządo- 
wych. 

Wiec „Gazeta Polska“, utysku- 
jąc, że opozycja (jakby to jej by- 
ło winą?!) wprowadza politykę do 
samorządowych wy! -rów—wbrew 
faktom i cyfrom uporczywie fan- 
tazjuje na temat rzekomych sukce 
sów O. Z. N. i klęski opozycyjnych 
partii: 

OZN okazał się również w świe- 
tle walki politycznej, narzuconej 
mu na tym terenie przez opzy- 
cję, siłą i największą i najbar- 
dziej masową raz powszechną w 
kraju. 


ludu nie- 


Nie wahamy się stwierdzić wo- 

bec całego szacunku, jaki na tych 
łamach żywimy do... cyfr i fak- 
tów, że znacznie więcej i słuszniej 
za zwycięzców uważać się mogą 
socjaliści, niż „narodowcy“... Nie- 
wątpliwie zaś pokonanym w wy- 
borach ostatnich jest Ozon, mi- 
mo pewnych „sukcesów“, którymi 
oddana mu prasa usiłuje praw- 
dziwy stan rzeczy zaciemnić. 
— Jeżeli chodzi o sukcesy wybor- 
cze PPS, to są one niewątpliwie w 
całym szeregu miast, nie wyłącza- 
jąc nawet Wilna i Lwowa, gdzie 
ilość uzyskanych mandatów jest 
Stosunkowo nie duża. 


O reklamowanych sukcesach 
Stronnictwa Narodowego przez je- 


go prasę pisze „Polonia“: 

Stronnictwo to nie stanowi w 
masach  robotniczo-pracowniczych 
żadnej poważniejszej przeciwwa- 
gi wpływom socjalistycznym. Do- 
wodzą tego jaskrawo wyniki wy- 
borcze w takiecu ośrodkach prze- 
mysłowych, jak: Sosnowiec, Dą. 
browa Górnicza, gdzie Stronnice- 
two Narodowe nie zdobyło ani je- 
dnego mandatu, jak Radom czy 
Zawier'ie. gdzie osiągnęło ono za- 
ledwie jeden, względnie dwa man- 
daty. Osobną i specjalną kartę w 
histori: niedzielnych wyborów sta- 
nowi ten rozdział akcji wybor. 
czej Stronnictwa Narodowego, o 
której oddanie mu pisma milczą, 
jak zaklęte. Chodzi o sojusze wy- 
borcze, zawarte w szeregu miast 
2.. Ozonem. Okazało się, że stron- 
nictwo, które z bezkompromiso- 
wości anty-ozonowej jeszcze tak 
niedawno, bo np. podczas wybo- 
rów w Krakowie, czyniło swój 
sztandar wyborczy. obecnie szło 
do wyborów na wspólnych z Ozo- 
nem listach w takich miastach, 
jak: Zamość, Ostrowiec. Stara- 
chowice, Skarżysko-Kamienna, Ry 
pin, Płońsk, Sochaczew, Sierpe, 
Wołonun i t. d. 

S-EK. 


Wreszcie Rząd polski, 
być skazanym na wielkie straty 
finansowe, zmuszony był zaprowa- 
dzić porządek. | ustanowił na 
przejściach granicznych między 
Gdańskiem i Prusami Wschodni- 
mi kontrolerów celnych. Postępo- 
wanie tych kontrolerów nie byio 
nacechowane małostkowością. — 
Przeciwnie. By wykazać dobrą 
wolę władz polskich, Warszawa 
wyrażnie zezwoliła na bezcłowy 
przewóz z Rzeszy do Gdańska 
pewnych towarów © znaczeniu 
publicznym, Tak więc w ostatnich 
latach sprowadzono z Rzeszy do 
Gdańska bez opiat celnych prawie 
wszystkie auta osobowe, towaro- 
we, pożarowe, dla senatu i gminy 
gdańskiej i innych gmin, auta prze 
znaczone napewno także dła par- 
di hitlerowskiej, 

Na jednym tylko punkcie kon- 
trolerzy celni musieli by ćczujni, 
a to w interesie własnym, jak też 
gwoli przestrzeganiu traktatów 
międzynarodowych, mianowicie — 
nie mogli tolerować zbyt wybuja- 
iego szmuglu broni. Mimo to każ- 
de dziecko w Gdańsku wie, że bo- 
jówki partyjne, wbrew prawu mię- 
dzynarodowemu, są uzbrojone od 
stóp do głów i że wraz z policją 
gdańską stanowią tylko oddzia?y 
armii Rzeszy. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, 
że oficjalnie zorganizowany terror 
w. Gdańsku kieruje się dziś przede 
wszystkim przeciw  kontrolerom 
polskim, których wytrwanie na 
tym ciężkim posterunku wymaga 
dzisiaj bohaterstwa.. W Kalthofie 
czynnych jest stale 6 do 7 polskich 
kontrolerów celnych. Zachowują 
się oni spokojnie i wzorowo. Nikt 
nigdy nie miał powodu do skarg 
na nich. I po barbarzyńskim na- 
padzie na nich, nawet hitlerowski 
senat gdański, chcąc usprawiedli- 
wić „panujące wśród ludności kalt 
hofskiej wzburzenie“, powo!ał się 
na nieprzyzwoite zachowanie się 
ich wobec kobiet niemieckich. Jest 
to, oczywista, śmieszne łgarstwo. 
Urzędnicy celni, od tygodni nie- 
pewni swego życia — były już 
przed tym zamachu bombowe na 
nich i ich domy — mają napraw- 
dę inne kłopoty. 

Nastąpił wszakże ów — dla pa- 
nów hitlerowców niezbyt „progra- 
mowy“ — strzał, oddany przez 
szofera polskiego auta dyploma- 
tycznego w obronie własnej i u- 
rzędników. Strzał trafi! przypad- 
kowo przewódcę terrorystów Griib 
nera, sprowadzonego najwidocz- 
niej do pomocy z Malburka. 

Griibner był terorystą po myśli 
Himmlera. On wielokrotnie prze- 
wodził napadom na polskich kon- 
trolerów celnych. On jest „najstar- 
szym“ hitlerowcem w całej okoli- 
cy. Już w r. 1934 urządzał on na- 
pady na socjalistycznych kolpor- 
terów ulotek wyborczych w wy- 
borach gminnych, a trzech z nich 
chciał utopić w rzece Nogat. Rów- 


steczku Neuteich, gdzie szczu! na 
katolików i żydów, a pewnego 
żydowskiego kupca i jego córkę 
krwawo pobił. 

Ten oto Griibner urósł teraz na 
„męczennika narodowego“, Hitler 
polecił złożyć na jego grobie wie- 
niec w swym imieniu, Greiser zas 
miał mowę nad grobem. 

Polscy «kontrolerzy celni pałnią 
znowu służbę na granicv Prus 
Wschodnich w Kalthofie. Ale już 
w Piekle, niedaleko Kalthofu, od- 
były się demonstracje przed tam- 
tejszym budynkiem polskich kon- 
trolerów celnych, A heca antypoł- 
ska w Gdańsku postępuie na ogół 
dalej. Polska słusznie żąda ochro- 


ny i bezpieczeństwa dla swych W. 
rzędników, czynnych w Grańsky. 


I oo na to „landrat“ Andres, któ- 
remu ta tunkcja podlega? „Danzi- 
ger Vorposten* z 23 maja drukuje 
mowę Andersa o terrorze w Kait- 
hofie. Czytamy taw: 
„Dopiero ostatniej soboty (w 
dniu napadu)) nie można było 
powstrzymać oburzenia ludności 
niemieckiej, która demonstracyj- 
nie żądała, by polscy inspekto- 
rzy celni, którzy mieszkali w do- 
mu wymówionym ze względów 
policyjno - budowlanych, maresz- 
cie zadośćuczynih temu wymówie 
niu, ponieważ ich zachowanie się 
wzbudza publiczne zgorszenie. 

Jednakowoż i tu nie było mowy © 

zagrożeniu spokoju i porządku, a- 

ni bezpieczeństwa polskich inspek 

torów, którzy nawet otrzymali 
glejt od żandarmerii  gdańs- 
kiej (?)“ 

Któż nie zna metod, kryjących 
się za podobnymi gadaninami? 
Rzucono bombę na stację celną, 
ostrzeliwano dom celny i zdemo- 
lowano całe wnętrze, a wszystko 
to było tylko żądaniem — prze- 
prowadzki! I ten co to mówi, ma 
sprawować naczelne kierownictwo 
władzy policyjnej i gwarantować 
bezpieczeństwo urzędników  cel- 
nych? A Polacy mają mieć do nie- 
go zaufanie? Czy można w tych 
warunkach spodziewać się polep- 
szenia sytuacji? 

Ale Kalthof jest tylko wycinkiem 
z obrazu, malującego „stosunki 
sąsiedzkie“. Kalthof jest poniekąd 
symbolem przyrzeczeń  hitlerow- 
skich, ale także symbolem ciężkie- 
go kryzysu, przeżywanego dziś 
przez Europę. 

Kiedy hitlerowcy doszli w Gdań- 
sku do władzy, to oświadczyli, że 
usuną proch z „beczki prochu”, 
jakim miał być Gdańsk. Byli tacy, 
co w ciągu 5 lat istotnie w to wie- 
rzyli. Ale gdańszczanie, którzy 
jak wykazały wybory z 1935 r. 
w większości swej są przeciwni 
hitleryzmowi, wiedzieli zawsze, co 
oznaczają rządy hitlerowskie w 
Gdańsku. Oni wiedzieli też, że po 
ujarzmieniu ich samych, terror 
skieruje się przeciw Polakom. 

Ale głosu tych gdańszczan nie 


nież w r. 1935 prowadził komen- usłuchano.., we właściwym czasie. 


Idea hegemonii jakiegoś narodu 
czy panstwa pojawia się na kar- 
tach historii co pewien czas. Z pro 


| zuperialistycznej, I to jest właśnie 


sens dążenia do hegemonii. 
Dwie idee ścierają się z sobą 


blemeni tym miała do czynienia | stale w ciągu dziejów. Idea równo 


każda epoka dziejowa. 
sadnienia swych praw do ta'iego 


Dla uza- | uprawnienia i wolności narodów, 


i idea hegemonii, idea panowania 


panującego sianowiska na świecie | jednego narodu nad innymi. l byly 


wysuwa się zazwyczaj różne ar- 
gumenty „wyższość kulturalną, du- 
chową „materialną, rasową. W rze 
czywistości odgrywa tu rolę tylko 
jedna wyższośc, jedna istotna prze 
waga, przewaga sily fizycznej. 
Gdy ją się posiada nie trudno po- 
tem dorobić do niej ideologię i u- 
zasadnienie. Mówi się o sobie, że 
jest się narodem większej warto- 
ści, narodem wspaniałej kaitury, 
narodem wielkim, narodem panów 
— Henrenvolk. O innych narodach 
mówi się z pogardą, traktuje się 
je jako narody pośledniejsze „min 
derwertig", jako jakichś Patagoń- 
czyków albo Hotentotów. 


Za tymi twierdzeniami kryje się 
zupełnie coś innego. . Hegemonia 
nie jest wcale jakąś nagrodą dla 
narodu „wybranego“ (dziś do te- 
go tytułu pretendują Niemcy) he- 
gemonia nie jest bynajmniej roz- 
toczeniem  „dobrotliwej* opieki 
nad narodami niższymi, jest ona 
poprostu sposobem wyzyskiwania 
narodów podbitych, jest dążeniem 
do zamienienia ich w kolonie, w 
tereny ekspansji dla handlu i prze- 
mystu państwa zdobywczegc, w 
tereny ekspansji dla zach'annej 
biurokracji, Należy bowiem dobrze 
uprzytomnić sobie istotny sens 
pojęcia „przestrzeni życiowej“ 
czyli t.zw. „lebensraumu“. Pozor- 
nie wygląda ono niewinnie: „Prze- 
strzeń życiowa"! Teren,niezbędnie 
potrzebny, aby na*ód mógł żyć, 
aby nie dusić się nazbyt ciasnej 
przestrzeni! Obrona .przed przelud 
nieniem! Może się wytworzyć ła- 
eno przekonanie, że naród niemie- 
cki dusi się w swych granicach, 
że pragnie tylko otrzymać teren 
kolonizacyjny czy emigracyjny i 
że to właśnie oznacza ów lebens- 
raum, 

Tymczasem rzecz przedstawia 
się zupelnie inaczej. „Lebensraum“ 
to jest przestrzeń zamieszkana 
przez inny naród, to jest właśnie 
jego przestrzeń życiowa. To nie 
jest zagadnienie emigracji czy prze 
siedlenia się nadmiaru Niemców, 
To zagadnienie ekspansji politycz 
nej, gospodarczej, krótko mówiąc 


już nieraz epoki, kiedy zdawa:o 
się, że hegemonia ta czy inna .się 
utrwali. Byly epoki, kiedy Europa 
przechodziia okresy wielkiego za- 
mieszania i kotłowania, i kiedy 
równowaga między narodami ule- 
gała zwichnięciu na korzyść jakie- 
goś. wielkiego zwycięzcy. 

Ale należy stwierdzić jedną 
rzecz, Historia daje nam. wiele 
przykiadów formowania hegemo- 
nii. Nię daję żadnego przykładu 
jej utrwalenia się. Wielki wódz 
czy wybitna jednostka może przy 
sprzyjającej koniunkturze wywal- 
czyć swą hegemonię, ale z reguły 
ma ona charakter przejściowy i 
przemijający. Nie będziemy szcze- 
gółowo wspominać o formach he- 
gemonii znanych nam z dziejów 
starożytnych, o Regemonii perskiej 
na ziemiach starożytnego Wscho- 
du, o hegemonii miast greckich 
(Aten, Sparty czy Teb), i o sto- 
sunkowo najtrwalszej z nich, o lm 
pedium Romanum, gdyż nad nimi 
historia przeszła do porządku 
dziennego. Upadaty one w dwoja- 
ki sposób, albo pod naporem dą- 
żenia ludów do równości i nieza- 
leżności, alto też jedna forma he- 
gemonii ustępowała przed nacis- 
kiem drugiej, która z kolei wysu- 
wała się na przód sceny dziejów. 
W historii narodów europejskich 
od ich zarania do chwili obecnej 
powtarzały się niejednokrotnie 
wysiłki zdążające albo do stwo- 
rzenia wielkiego mocarstwa, obej- 
mującego wszystkie narody, albo 
do zdobycia hegemonii przez to 
czy inne państwo. Ale wszystkie 
te próby zawiodły. Nie przetrwała 
życia swego twórcy idea Karola 
Wielkiego stworzenia paneuropej- 
skiego cesarstwa, nie osiągnęły 
trwałych rezultatów plany Samo- 
na czy książąt wielkomorawskich 
zorganizowania państwa wszech- 
słowiańskiego. Nie przetrzymało 
burz dziejowych cesarstwo Karola 
V-go, w którym słońce nigdy nie 
zachodziło. Nie potrafił przepro- 
wadzić swej hegemonii nad za- 
chodem Europy Ludwik XIV. Naj- 
większy. wódz, który kiedykolwiek 
kroczył na szlakach historii, Na- 
WETA 


(o miesiąc książka 


dla naszych prenumeratorów 


Chcemy  uprzystępnić szerokim rzeszom czytelników zapoznanie się 
g pracami pisarzy polskich i obcych i dlatego od czerwca r. b. prenume- 
ratorzy nasi, wpłacający należność w terminie do dnia 5-go każdego 
miesiąca, otrzymywać będą bezpłatnie książkę, zawierającą 160 — 200 
stron, drukowaną na białym  bezdrzewnym papierze, specjalnie zbro- 
szurowaną. 

Jako pierwsza zostanie rozesłana powieść I. Erenburga p. t. 


„Sprzysiężenie równych" 


Za koszty przesyłki liczyć będziemy 35 gr. co miesiąc. 


Prosimy przy 
odcinku blankietu 


wnoszeniu należności za prenumeratę zaznaczać "va 


„Premia książkowa” 


Prenumeratorzy, otrzymujący egzemplarze bezpośrednio do mieszka- 
aia, życzenia otrzymywania premii zgłoszą na ręce roznosiciela. 


Administracja 


Pieśń wśród świstu knutów 


Był rok 1837. Na jednym końcu 
Europy konał w ostatnich podry- 
gach feudalny despotyzm, cieniem 
swym jedynie zakięty w „restau- 
rację“ monarchii burbońskiej we 
Francii. Na wschodzie Europy ko- 
łos rosyjski ,dawszy się poznać 
światu w czasie walk, które zmie- 
niały mapę i skreślały jedne po 
drugich państwa — odpoczywał. 
Odpoczynek ten mąciły od czasu 
do czasu zamachy na cara, na mi- 
nistrów, na gubernatorów. Właśnie 
nie tak dawno przedźwięczały sło- 
wa wyroków na dekabrystów, Dwa 
naście lat nie wystarczy:o, ażeby 
pamięć o nich zaginęła. Pamięć o 
nich 1 myśl o ich ewentualnych na- 
stępcach. Odpoczynek ten mąciły 
także wieści z zagranicy, z „jako- 
bińskiej* Francji, gdzie królów 
rzucano pod nóż gilotyny, gdzie— 
jak się okazało — nic nie pomo- 
mogły kuzynowskie, władców Eu- 
ropy interwencje zbrojne i ltd, — 
ten „motłoch'* — znowu na maje- 
stat rękę podniósł. — Mącił także 
spokój samego władcy — ponu- 
rego cara na ponurym tronie — 
Puszkin, Poeta, postępowiec, za- 


paleniec, człowiek, który miał od- 
wagę powiedzieć, że gotów byłby 
stanąć po stronie grudniowych za- 
machowców. Człowiek, którego nie 
nawidzono, którego nienawidził 
car — więc dał mu stanowisko u 
dworu. Geniusz na etacie kamer- 
junkra do spółki z Lubomirskim, 
Wonlarlarskim itp. 

Był to życia Puszkina rok ostat- 
ni. $ciślej — ostatnie miesiące. Pę- 
tla nienawiści, zarzucona na szyję 
potey, zaciska:a się coraz bardziej. 
A .chórzliwy wielmoża z Zimowe- 
go Pałacu nie miał odwagi stracić 
wroga czy zesłać na Sybir, jak ty- 
lu innych, Dzia:ał skrycie, przez 
dworaków, przez intrygę, przez 
paszkwil. 

Te dni i miesiące, te wszystkie 
zakamarki dworskiej intrygi, i ich 
tło — wspaniałe parady i ponure 
katownie — odmalował Leonid 
Grossman +) w bardzo ciekawy spo 
sób „Oto opowiadanie o nich wio- 
żył w usta młodego dyplomaty „re- 


Poety — (Wyd.: Europa, Warsza. 
wa, 1939). 


1) Leonid Grossman — erć | kary kijów, wymierzonej żołnie- 
„Nie kat go karał, tylko towa- 


poleon, olbrzymim wysiłkiem swe- 
go geniuszu wojennego zdola} u- 
trzymać swą hegemonię nad za- 
chodnią : środkową Europą zaled- 
wie w ciągu kilku lat. Jego brata- 
nek i naśladowca nie zdoła zrea- 
lizować swych ambitnych zamia- 
rów. Wysiłki Niemiec do stworze- 
nia hegemonii nad środkową Eu- 
ropą, a może i nad caią, rozbiiy 
się w czasie wojny światowej. 
Wszystkie te próby wywołały w 
Europie wiele wałk, krwawych 
wojen, zamieszania, aie w ostate- 
cznym rezultacie żadne imperium 
się nie utrzymało na powierzchni 
i z wzburzonych fal dziejowych 
żądna trwała hegemonia nie po- 
trafiia się wyłonić. 

Te uiepowodzenia idei hegemo- 
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Przez racjonalna organizację miernictwa 


do mapy gospodarczej Polski 


czego na 20 tys. zi. oznacza to su- [ki (Polska Akad. Umiejętności) wy 


Z grubsza licząc, na cele mier- 
nicze wydatkowane są w Polsce 
rocznie następujące sumy: 


Min. Rolnictwa 6.5 mil. zł 
Min, Skarbu 5 % 
Min. Komunikacji 2 » 
Min. Spr. Wewn. 2 » 


Dla M, S. Wojsk. i Min. Przem. 
i Handlu, które również posiadają 
agendy miernicze, brak danych. 
Można więc przyjąć, że na mier- 
nictwo państwowe -wyda:rmy rocz 
nie ok. 20 milonów złotych. A da- 
lej: w 60 miastach istnieją własne 
biura pomiarowe, których utrzy- 
manie kosztuje w przybliżeniu 2 
miliony rocznie; wołno praktyku- 
je 1124 mierniczych przysięgłych. 


Licząc średni obrót roczny mierni- 


NIEBYWAŁA OKAZJA 
ża 75 zl. 


pierwszorzędny garnitur 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów  kamgarnowych, sze- 


wiotowych, samodztałowych i t. p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru, 


| 15 zł. garnitur na miarę 
DECAN 


ZŁOTA 25 M 20. 


Inspekcja „szlurmówek  bilierowskich 


na pograniczu polskim 


Gdy narody Europy z najwyż-j Wschodniej,  „Zapytywałi mnie 
szym zainteresowaniem śledzą | wówczas ludzie, jak to teraz bę- 
konferencje, które odbywają mę-| dzie, Schuschnigg — mówili — 
żowie stanu różnych krajów, i u-|zbroi się, przygotował armaty i 
siłują odgadnąć przyszłość świata | broń, a więc wszelka nadzieja 
z podróży odbywanych przez re- | stracona. 
prezentantów państw osi, przerzu-| Wówczas — mówił dalej szef 
cających się z pokudnia na północ | sztabu — mogłem im powiedzieć, 
i.z północy na poiudnie, to jednakiby nie stracili wiary w Fiihrera, 
napozór drobne wypadki mają|w Niemcy i w narodowy „socja- 
znaczniejszą wymowę, aniżeli ļ lizm*, gdyż wszystka ta broń i 
wszystkie konferencje, podróże, a | wszystkie armaty p. Schuschnigga 
nawet mowy Fiihrera, które prze|nie mogą przeszkodzić temu, by 
ważnie służą do zamaskowania | prawu stało się zadość”, 
istotnych zamiarów państw „osi". | Żeby jednak nie zostawiać żad- 

Hitlerowska „National Zeitung” | nych wątpliwości, co Lutze ma na 
donosi, iż szef sztabu Lutze zwie- | myśli, zwrócił on się do szturmow- 
dzał obóz w Rummelsburgu, w któ į ców z apelem, że w trudnych chwi 
rym przebywa 600 uchodźców z|lach oczekuje od nich tego same* 
Polski. Dziennik ten pisze: go ducha, który wykazali w okre- 

„W swoim przemówieniu wzy-j sie wałk, 
wał on uchodźców z Polski, byj Przy następnych  inspekcjach 
ni etracili ducha i zaufania. Za-| jednostek szturmowych oraz po- 
rządzenia w różnych wsiach najgranicznych wiosek szef sztabu 
pograniczu wykazały gotowość j wszędzie podkreślał wielką odpo- 
bojową pogranicznej S. A., która į wiedzialność, jaką ponoszą sztur- 
— wed'ug opinii szefa sztabu — | mowcy mieszkający na pograniczu 
ponosi szczególną odpowiedzial- | polskim. W Buschdorf i Szlochau, 
ność. leżących tuż nad polską granicą 

Obóz w Rummelsbargu — pisze szef sztabu Lutze obecny był na 
„N. Z.“ — widział przed pięcioma , ćwiczeniach rzucania granatów 
laty całą nędzę uchodźców austria do celu, obchodzenia się z maska- 
ckich. Dziś obóz ten siuży za schro mi przeciwgazowymi i służby sa- 


nii nie mogą nas dziwić. Narody 
pragną woiności i niezależności. 
Każda hegemonia napotyka na 
potężny opór. jeżeli nawet chwi- 
łowo zwycięża, budzi przeciw $0- 
bie żywiołowy bunt. Nie jest do 
pomyślenia, aby narody mogiy się 
zgodzić zamienić swą niepodieg- 
łość na protektorat, który łaska- 
wie ofiarowano Czechom, czy na 
taką formę odrębności, którą za- 
aplikowano nieszczęśliwym Sio- 
wakom, Perspektywy takiej przy- 
szłości stawiają na nogi wszystkie 
zagrożone narody i uczynią je 
zdolne do największych wysiłków. 
ADAM PRÓCHNIK 


| 
| 


mę 22 milony zł. Można więc po- 
wiedzieć, że na cele miernicze wy- 
dajemy w Polsce z górą 44 milio- 
ny złotych rocznie. W ciągu 20 lat 
niepodległego bytu z funduszów 
zublicznych i z kieszeni społeczeń- 
stwa wydałiśmy więc przynajmniej 
880 milionów złotych na cele mier- 
nicze, 

Podczas odbytego niedawno w 
Warszawie Kongresu inżynierów - 
mierniczych podawano imponujące 
cyfry, ilustrujące rozmiary prac, 
wykonanych przez polskie miernic- 
two. Zmierzono w Polsce miliony 
hektarów ziemi, dokonano pomia- 
rów i obliczeń sieci niwelacyjnej na 
długość kilkunastu tysięcy km. do- 
konano zdjęć aerofoto i bezpośre- 
dmich na obszarze kilku milionów 
ha, pomierzono niemał całą naszą 
granicę. 

Zachodzi jednak pytanie, czy 
przy tak znacznym nakładzie sił i 
środków nie można było osiągnąć 
wyników większych i. trwadszych. 
Nie trzeba być fachowcem, aby wie 
dzieć, że bardzo często jeden i ten 
sam teren jest mierzony kiłka ra- 
zy przez różne instytucje i dla róż 
nych celów. Plan, wykonany przez 
jednego mierniczego czy jedną in- 
stytucję, oprócz swego wąskiego 
i doraźnego zadania nie przydaje 
się więcej. Plany sąsiadujących z 
sobą działek nie mogą stworzyć je 
dnego wspólnego obrazu, ponie- 
waż są sporządzane wediug innych 
zasad, innych instrukcji, bez wspól 
nej myśli ,bez koordynacji. Ten 
stan rzeczy wymika z anarchii, pa- 
nującej w dziedzinie miernictwa i 
powodującej dła całości naszego 
gospodarstwa: dotkliwe straty. 
Dość powiedzieć, że  miernńctwo 


państwowe rozparcelowane jest 


między 6 ministeriów; w urzędach 
wojewódzkich prace pomiarowe są 
wykonywane niezależnie i tytko 
dia ich potrzeb w 5.czy 6 róż- 
nych oddziałach wydziałów; obo- 
wiązuje w Polsce 8 różnych i nie- 
raz sprzecznych z sobą instrukcji 
pomiarowych plus szczegółowe in- 
strukcje i przepisy poszczegółnych 
instytucyj i urzędów, 


Do prasy codziennej (również do | 


„Robotnika“) przeniknęły już barw 
ne opisy sporów wynikłych na tle 
braku należytej organizacji mier- 
nictwa. Ze strony sfer fachowych. 
przy poparciu przedstawicieli nau- 


suwane jest raz po raz żądanie u- 
zdrowienia dzisiejszego stanu rze- 
czy w miernictwie. Sprawa ta daw 
no dojrzała do załatwienia, od wie 
lu lat pracują nad nią komisje mi- 
wisteriałne i międzyministerialne, 
omawiano ją w parlamencie, poru- 
szano w prasie, przedstawiano w 
niezliczonych memoriaiach, — nie- 
stety, dotąd utrzymuje się stan do- 
tychczasowy. 


Ambicją polskiego miemictwa 
jest stworzenie gospodar- 
czej Polski. Znaczenie takiej mapy 
dla życia gospodarczego kraju nie 
ulega wątpliwości, to też w sze- 
regu państw, które dotąd nie po- 
siadały map podstawowych, przy- 
stąpiono z całą energią do stwo- 
rzenia tych map (np. Szwajcarią, 
Stany Zjednoczone). Na wspom- 
ianym kongresie warszawskim 
przedstawiono bardzo prosty pro- 
jekt sporządzenia mapy gospodar 
czej kraju, bez żadnych specjal- 
nych kosztów: trzeba, aby sporzą- 
dzane dia dorażnych celów piany 
miernicze były wykonywane z my- 
ślą o całości, aby więc te plany 
mogły być materiałem dla stwo- 
rzenia zasadniczej mapy kraju. 


Aby jednak ten projekt mógł 
być zrealizowany, trzeba zlikwido 
wać panujący dotychczas stan 
anarchii w  miernictwie, trzeba 
przeprowadzić konsolidację mier- 
aictwa przez jednolite Zorganizo- 


będz: 
opakowaniu. — Ory, 
Gąseckieżo (Z KO 
4 składy apteczne. 


Książki będące w protektoracie 


nisko. dla niemieckich braci z 
Polski... 

W przemówieniu swym Lutze 
wspom.iał o tym, że przed 5 laty 
zwiedzał podobny obóz, w którym 
przebywali uchodźcy z Marchii 


wolucyjnej', Francji Filipa Orle- 
ańskiego wicehrabiego d'Archiac. | 
właśnie w pamiętniku tego mio- 
dego postępowca, oczarowanego 
tym co niosły dzieła twórców za- 
sady wolności i równości ludzi, jak 
że wyraziście występuje różnica 
między Zachodem a Wschodem. W 
ostrożnych „niby niepewnych, ni- 
by niezupełnie fachowych i na po- 
zór powierzchownych opiniach dy 
plomaty — pamiętnikarza dopie- 
ro z pelna jaskrawością występuje 
straszliwy fałsz jedynowładztwa. 
Ten cesarz, który niszczy dziea 
sztuki polskiej, z nienawiści do Po 
laków, ten cesarz, który skazując 
dziesiątkami i setkami ludzi na 
straszliwą śmiertelną każń — „prze 
puszczania przez kije“, ten, które- 
go urzędnicy każą pałkami bić 
trupa; gdy skazaniec już wyzionął 
ducha — potrafi z cynizmem na 
propozycję skazania na śmierć od- 
powiedzieć, że kara śmierci w Ro- 
sji nie istnieje i on jej nie wprowa- 
dzi. I zamiast tego skazuje doli- 
kwenta na... dwanaście tysięcy ki- 
jów, gdy przeciętnie trzy tysiące— 
to pewna śmierć, A jeden z dwo- 
raków tak unosi się nad zaletami 


rzowi: 


nitarnej. 

Ta inspekcja szefa sztabu Lu- 
tzego jest wymowniejsza od wiel- 
kich konferencyj i podróży dyplo- 
matów. 


rzysze broni, honor nie został ode- 
brany, może dalej siużyć cesarzo- 
wi w szeregach“. (Nie zawsze — 
odpowiedział na to zjadliwie a 
słusznie dyplomata francuski, my- 
śląc o świeżo odwiezionym z pla- 
cu kazni trupie). 

Parady, po których zbiera się 
dziesiątkami stratowanych żołnie- 
rzy, parady, na których cesarz zry 
wa dowódcom pułków. oznaki 
szarż, bale, na których snuje się 
intryga, odzywająca się ostatni raz 
dzwonkiem u kibitki, pędzącej na 
Sybir — oto Rosja, jaką widzi wi- 
cehraora d'Archiac. I na jej tle snu- 
je się dramat osaczonego poety. 
Anonimy, paszkwile, knowania nie 
doszłego uwodziciela żony Pusz- 
kina, A po tym ów pojedynek fa- 
talny, który położył kres życiu poe 
ty. Na to wszystko patrzy d'Ar- 
chiac, w tym wszystkim bierze u- 
dział, jako sekundant kuzyna swe- 
go, zabójcy Puszkina, kawalergar- 
da d'Anthesa, francuskiego monar- 
chisty, adoptowanego przez holen- 
derskiego posła homoseksualistę i 
naturalizowanego w Rosji ze stop- 
niem porucznika-gwardii. Patrz: i 
lepiej niż wszyscy miejscowi ro- 


'zumie, kto to jest właściwie Pusz- | 


kin, czym jest dla Rosji. Ale usiło- 
wania załagodzenia sprawy niwe- 


na indeks.e 


Władze niemieckie w protekto- 
racie ogłosiły spis książek zakaza- 
nych na ziemiach Czech i Moraw. 
Publiczność czytająca dawnej Cze- 
chosłowacji nie może być bar 
dziej uprzywilejowana niż czytel- 
nicy niemieccy, zdaniem zaś hi- 
tlerowców +nie można ludności 
Czech i Moraw wydawać na łup 
„miazmatów Wschodu“ i „zeniliz- 
ny demokratycznej“. Zakazowi 


TREES OEREN OSY O MAN ES E 


czy podstępna dłoń, Padają strzały 
fatalne i.. car każe postawić uczest- 
ników pojedynku pod sąd. Zmar- 
ły poeta „w imieniu imperatora 
Wszechrosji* otrzymuje wyrok, 0- 
rzekający, że „zbrodniczy postę- 
pek kąmerjunkra Puszkina podle- 
gał takiej samej karze, jaką otrzy- 
mał podsądny"* (d'Anthes) — to 
znaczy szubienicy. A pogrzeb Pusz 
kina odbywa się gdzieś w zakąt- 
ku, bo car boi się manifestacji lu- 
dowej. Zabójca Puszkina zresztą 
zamiast na szubienicę pojechał za- 
granicę. 


Te wszystkie sprawy ' subtelnie 
przedstawił Grossman w swej książ 
ce. Czytelnik wraz z młodym dy- 
plomatą poznaje Rosję  miko- 
łajowską. I wraz z nim ugina 
się przed ponurym widmem, które 
na szczęście stało się dziś tylko 
wspomnieniem. 

Znakomity przekład Władystawa 
Broniewskiego zachował cały 
wdzięk mistrzowskiego naśladow- 
nictwa francuskiego stylu lekkie- 
go „jakby się to powiedziało dzi- 

siaj „reportażu. 5 i 


J. Dąbrowski 


m M 


podlegają utwory Gorkiego, Bar- 
busse'a, Tomasza Manna, d'Or- 
miessona, Pertinaxa, Lwdwika Re- 
nna, Romain Rollanda, Stefana 
Zweiga oraz wielu innych. Auto- 
rów tych nie wolno nawet w pry» 
watnych bibliotekach przechowy- 
wać, by nie siać zgorszenia, 


Na szczęście nie ma przymusu 
czytania wypocin młodych litera- 
tów narodowo-„socjalistycznych', 
bo z tym b;łoby jeszcze gorzej. 


Nitlerowsia młodziej 
studencka 


Międzynarodowa organizacja stu- 
dentów znana pod nazwą „Inter 
national Student Service* będzie 
musiała „z bólem serca“ zrezygno- 
wać z uczestnictwa i współpracy 
niemieckich studentów, którzy po 
stanowili wystąpić z międzynareo- 
dowej organizacji, do której zre- 
sztą przystąpili dopiero w 1938 


roku- 


Studenci hitlerowecy występie- 
nie swe uzasadniają „antyniemiec- 
ką tendencja“, mjawniającą się 
szczególnie w dziedzinie społecz- 
no-studenckiej pracy, która unie- 
możliwia wszelką „naukową 
współpracę”. Widocznie młodzież 
akademicka z krajów demokraty- 
cznych rie yła podatnym mate- 
riałem dla id logii hitlerowskiej, 
a zdaje sie, że głównym celem 
przystąpienia niemieckich studen- 
tów do „I. 5. S.“ było właśnie 


krzewienie tej ideologii. 


- 


m 


- Uroczystości ku czd Słowackiego 


Majowy etap uroczystości ku 
czej. Słowackiego w Krzemieńcu, 
rozłożonych na cały rak, zakończył 
się. wspaniałym widowiskiem 1a 
górze Bony, gdzie Teatr Wołyński 
pod dyrekcją Janusza Jtrachoskie 
Zo wystawił na tle ruin potężnego 
zamczyska „Księdza Marka* Sło- 
waąckiego. 

W przeddzień święta odbyło się 
uroczyste powitanie kursu podcho- 
rążych przez młodzież liceum Krze- 
mienieckiego, która następnie ro- 
zegrała z gośćmi szereg rozgry- 
wek sportowych. O zmroku z wie-. 
ży licealnej rozległ się hejnał, któ- 
ry był sygnałem do rozpalenia na 
okolicznych wzgórzach wielkich 
ognisk.  Miodzież,  oprowadzana 
przez nauczycieli i specjalnych 
przewodników, w ciągu całego 
dnia zwiedzała miasto, wędrowała 
po 'górach i jarach krzemieniec- 
kich, zwiedzała wystawę pamiątek 
i dokumentów, związanych z ży- 
ciem poety. 

Uroczystości licealne rozpoczęły 
się wczesnym rankiem w sobotę 
na wielkim dziedzińcu licealnym, 
gdzie zebrał się trzytysięczny tłum 
młodzieży i gości. 

Po nabożeństwie na dziedzińcu 
odbyły się właściwe uroczystości, 
objęte program święta licealnego, 
których punktem kulminacyjnym 
było nadanie jednej z najważniej. 
szych uczelni liceum krzemieniec- 
kiego, mianowicie słynnemu peda- 
gogium, im. Juliusza Słowackiego. 

Po rozdaniu świadectw dojrza- 
łości młodzieży liceum, zebrani u- 
dali się pochodem do rozarium, 


. urządzonego na miejscu spalonego 


dworku, w którym urodził się Sło- 
wacki, aby tam zasadzić symboli- 
czny krzak róży, jako wyraz hoł- 
du młodzieży całej Polski dla wiel- 
kiego poety. a 
Ogólnopolski komitet uczczenia 
pamięci Słowackiego wykupił z rąk 
prywatnych domek, który w la- 
tach 1809 — 1873, należał do ojca 
poety i postanowił tę cenną pa 
miątkę przekazać liceum krzemie- 


JO prac 
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-voren 


w Krzem:;eńcu 


ści przedstawicieli władz i społe- 
czeństwa miejscowego oraz mło- 
dzieży. Delegacja gimnazjum żeń 
skiego im. Słowackiego z Warsza- 


wy złożyła w imieniu młodzieży pię 
kny wieniec u progu dworku. Pc 
gruntownym remoncie w dworku 
Słowackich urządzone tam zosta 
nie małe muzeum dokumentów 


i pamiątek. 
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Na marginesie wyborów do Rad Miejskich 
w okręgu białostockim 


W wyborach samorządowych, 
odbytych w okręgu białostockim, 
jedyną demokratyczną listą wy- 
borczą polską byia lista P. P. S. 
i KL Zw. Zaw. 

„Ozonowi* kandydaci wstydli- 


U dach nad głowa 


mieszkańców Warszawy 


Warszawa rozbudowuje sie i u- dzielnicę bogatą, reprezentacyjną. | na podniesienie wyglądu stolicy— 
Projekty i wnioski zostały ma- ji to się uważa za decydujący mo- 


j ększa, jak przystało na stolicę 
wielkiego pa-stwa. Znikają różne 
budy, stare brzydkie domostwa, a 
na ich miejscu wznoszą się wiel- 
k'e kamienice — brawo! Ale co 
się dzieję z ludźmi, co w tych bu- 
tach mieszkali i płacili mało dzię 


ki prawu ò ochronie lokatorów, a 
teraz mają jakimś cudem dopa- 


mienickiemu. 
Obchód ten odbył się w obecno- 


sować swój nędzarski budżet do 
wymagań kamieniczn”:w, któ- 
rzy właśnie biedotę wyzyskvją naj 
bardziej, bo małych mieszkań 
brak w Warszawie. 

Na Wiktorskiej 26 burzą jakieś 
pokrrczne z.budowanie, w któ- 
rym mieszkają dwie rodziny. Na 
Bagateli Nr. 8 burzą budy, mie- 
szkania 10 rodzin. Spółka kamie- 
niczników użytkuje podobno 
plac na garaże samochodowe. Roz- 
kaz eksmisji doręczono lokatorom 
z erminem 5-dniowym. 

Y7 ciągu 5 dni trzeba znaleźć 10 
mieszkań w okolicy ul. Bagateli, 
gazie małe mieszkania zanikają, 
zwłaszcza mieszkania tanie. Cena 
dawnych --— pokój z kuchnią — 
to była okoł: 20 złotych. Teraz 
na Służewcu, na łąkach pod Czer- 
niakowem trzeba dać, dwa albo 
t-zy razy-tyle. Co tu robić? 

Dzielnica PPS. Mokotów daw- 
no już omawiała konieczność zor- 
ganizowania spółdzielni tanich 
mieszkań rob>tniczych wobec fak. 
tu, że Mokotów według planów 
wuiejokich ma się przekształcić w 
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 — Po skarby Szczerbałowa -- 


„ ruszyli. do ZSSR 


Na pograniczu polsko - sowiec- 
kim zatrzymano 2 młodych ludzi, 


którzy usiiowali dostać się niele- |. 


galnie na teren sowiecki. Zatrzy- 
manymi okazali się 20-letni Teo- 
dor Łuczyn i 23-letni Włodzimierz 
Goriaczkin, z powiatu voa'ożyń- 
skiego. Oświadczyłi oni, że wybie- 
ralį się na teren sowiecki z zamia. 
rem wydobycia skarbów, zakopa- 
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‘nych przez rodzinę ks. Szczerbato- 
wa w okolicy Mińska. 

Goriaczkin jest synem b. kamer- 
dynera ks: Szczerbatowa. Przed 
śmiercią starego Goriaczkina, syn 
otrzymał od ojca plan oraz wska- 
zówki, gdzie miał być zakopany 
podczas rewolucji rosyjskiej kro- 
„ciowy skarb, należący do ks. 
Szczerbatowa. 


Odpowiedzi Redakcji 


Al.Gal — Gołonóg. Prosimy o nic 
nadsyłanie felietonów, 

W. Tymoszuk—Beresk, List prze- 
słaliśmy do Powszechnej Uczelni Ko 
respondencyjnej (PUK) Warszawa, 
Mokotowska 19. 


Jan E. — Pruszków. Wiersz ład- | 


ny, forma niedojrzała. Nic wydru- 
A. Za=Kraków. Wiersze okolicz- 


nościowe nie nadają się do druku. 
Jerzy R.—Llwów, M. Braczyńskt— 


Fotografika L 


Białystok, "Wierszy nie możemy u- 
mieścić, 

Niezależny. Prosimy o nienadsy- 
łanie broszury i artykułów. 

J. Wajsberg s Cechówki, ym, Bu- 
iejówek, Jeżeli Ubezpieczalnia war 
brała książeczkę,. celem wpisani. do 
niej żony ubezpieczonego, winna wy 
dać pokwitowanie, które służy tym- 
czasówo jako książeczka, Odmowa 
udzielenia pomocy lekarskiej musia- 
ła nastąpić z innego powodu. 


(koętowskej 


w Salonie Garlińskiego w Warszawie 


Sztuka fotograficzna w Polsce 
jest dosyć rozpowszechniona. W 
parkach, na wycieczkach podmiej 
skich i t. p. spotyka się amatorów 
uzbrojonych w aparaty fotografi- 
czne najświeższej marki — lecz 
nie wszyscy z owych adeptów tego. 


modnego sportu zasługują na mia- 


no „artystów“, bo fotografika, po- 
dobnie jak każda inna sztuka, wy- 
maga obok specjalnych uzdolnień, 
dobrego smaku, oraz znajomości 
rzemiosła — również ustawicznego 
kontaktu z twórczością swoją i ob- 
cą, bez czego dalszy rozwój i po- 
stęp w tej dziedzinie byłby wprost 
nie do pomyślenia. Sztuka foto- 
graficzna nie jest bowiem czysto 
mechanicznym procederem, który 
widzimy u zawodowych fotogra- 
fów - rzemieślników. W odróżnie- 
niu od tych ostatnich — artysta- 
fotograf może (i powinien) wypo- 
wiedzieć się twórczo i oryginalnie, 
Bdyż  rozporządza podobnymi 


środkami artystycznymi, co każdy 
plastyk: Rozwój tych środków za- 
leży w znacznej mierze od stanu 
techniki fotograficznej w danym 
momencie, jak to widzimy n. p. w 
zdjęciach z lat 60-tych ub. wieku, 
gdzie zresztą nietylko prymitywna 
porównawcza technika, ale sposób 
ujęcia rzeczywistości i stosunek 
do niej, dają w ogólnej sumie pe- 
wien odrębny styl, wykorzystany 
następnie przez niektórych artys- 
tów-malarzy i grafików w drugiej 
połowie minionego stulecia. 
Rzeczywistość bowiem nie jest 
czymś absolutnie niezmiennym i 
obiektywnym. Rzeczywistość zmie 
nia się ustawicznie, bo i my wciąż 
ulegamy przemianom, zależnie od 
naszego stosunku do Świata i do 
pewych zasadniczych idei, które 
stanowią treść duchową i umysło- 


rzeniami wobec drożyzny gruntów 
i trudności, z jakimi spółdziel- 
czość mieszkaniowa musi ciągle 
walczyć. Przekształcanie dzielnicy 
biednej > bogatą, odbywa sie w 
sposób zupełnie dziki i nieludzki 
bez względu na niedolę ludzką, 
która temu towarzyszy. 

Właściciele domów, które się 
burzy, nie są pociągani do żad- 
nych odszkodowań — wszystko 
wali się na karki nędzarzy.. 

To jest właJnie gospodarka miej 
ska, którą PPS. krytykuje, którą 
c ciałaby zmienić i której tak do- 
skonale bronią OZN. i ND., że 
wszelkie różnice ideologiczne mię. 
dzy tymi partiami stają się dro- 
biazgiem. ° ma potrzeb ludz- 
kich jest tyłko wygoda kapitału 
prywatnego, bo ten kapitał idzie 


ment w ocenie sprawy. Ludzie, 
m.jący zapewnione, piękne i zdro 
we mieszkania nie chcą sie „roz- 
czulać* nad tym, że tam komuś za 
5 dmi zaczną walić dach nad gło- 
wą, rozbierając ruderę, która szpe 

* 'asto, Ale my nie przestanie- 
: 7 się domagać zmiany :-j gospo- 
dek., któr- z barakac: annopol- 
skich magazynuje ludzi wykolejo- 
nych, pozbawionych warsztatów 
pracy, wyrwanych ze swego śro- 
dowiska. I'< Bagateli 8 mieszka 
kilku rzemieślników.  Zupełna 
zmiana miejsce zamieszkania — 
to dla nich nędza i ruina. 

Dzika gospodarka: podnosząc 
mury miasta, pogłębia się nędzę 
jego mieszkańców, zwiększa się li- 
czbe wykolejeńców. 


Wł. W. Sz. 


wie ukryli się pod firmą rzekomo 
bezpartyjnych „Chrześcijańskich 
Narodowe-Uospodarczych Komi- 
tetów Wyborczych“, aby w zama- 
skowaniu nie odkrywając swego 
oblicza przecisnąć się na radnych. 
Pomimo utrudniania PPS skia- 
dania iist (egzaminy kandydatow) 
unieważniania ich itp., braku środ- 
ków pieniężnych, przeszkód w 
prowadzeniu agitacji — na co 
wcale nie mógł narzekać OZN — 
(zakazy i rozwiązywanie zgroma- 
dzeń) z jednoczesnym uatwia- 
niem tego wszystkim „blckom* — 
w żadnej miejscowości praca na- 
sza nie poszła na mame, gdyż 
wszędzie, gdzie wystawiłiśmy di- 
sty, uzyskaliśmy mandaty. Co 
najwazniejsze, zdcbyłiśmy man- 
daty tam, gdzie do tej pory nas 
wcale nie bylo, a królowaiy bez- 
apelacyjnie „sanacja” z endccją. 
Po raz pierwszy zdobyliśmy 
mandaty: Grodno 13, Biełsk-Pod- 
laski 4, Siemiatycze 5, Wołkowysk 
4, Supraśl 2, W miejscowościach 
gdzie mieliśmy 1 lub kilka manda- 
tów, stan naszego posiadania po- 
większyliśmy kilkakrotnie, a mia- 
nowicie: Białystok 6, Augustów 7, 
Łapy 6, Suwałki 2, czyli razem w 
okręgu zdobyliśmy 49 mandatów. 
powiększając nasz stan posiada- 
nia trzykrotnie, „Bezpartyjne” blo- 
ki w tych miejscowościach otrzy- 
mały 94 mandaty, w czym miesz- 
czą Się ozonowcy, endecy, chade- 


Niedopuszczalne postepowanie dyrekcji 


Robotnicy w papierni „Klucze*,: 


pow. olkuskiego, zorganizowani 
w Centralnym Związku Robotni- 
ków Przemysłu Chemicznego prze- 
rwali pracę w dniu 1 maja, aby 
uczcić uroczyście robotnicze Świę- 
to. 

W dniu 2-gim maja zaczęto z 
tego powodu szykanować niektóre 
robotnice, przesuwając je do 


innych robót. Wywołało to ol-| 
| brzymie wzburzenie wśród całej za 


łogi robotniczej. Wobec tego, że in- 
terwencja delęgatów w dyrekcji 
nie odniosła rezultatu, robotnicy 
przeprowadzili jednogodzinny 
strajk protestacyjny w. obronie 
szykanowanych robotnie i przeciw 
znieważeniu uczuć, jakie żywią dla 
święta 1 Maja. 


A teraz jeszcze jeden fakt cha- 
rakteryzujący zachowanie się dy- 
rektora p. Zienkowicza. 

Na jednej z konferencyj dyr» 
Zienkowicz zażądał od zarządu 
Związku skreślenia z listy człon- 
ków 8 robotników (!). mówiąc, że 
są oni „niepewni“ o czym donieśli 
mu „jego ludzie“ i groził, że wo- 
bec nich wyciągnie jaknajdalej 
idące konsekwencje (!). Wśród 
tych 8 robotrików znajdują się 
przeważnie członkowie Zarządu 
Zaięzku. 

Nie rozumiemy, co to ma zna- 
czyć, by dyrektor mieszał się w 
wewnętrzne sprawy organizacji ? 
Poza tym co oznacza powoływanie 
się dyrektora na „swoich“ i „ui? 


bierzemy z otaczającej nas rzeczy- 
wistości to jedynie, co nas w da- 
nej chwili interesuje, co działa na 
nasze zmysły i na naszą wyobraź- 
nię — a co według nas stanowi 
istotę piękna i prawdy w sztuce. 
W artystycznej fotografii owo pra 
wo wyboru i doboru jest szczegól- 
nie ważne — i ono mówi nam naj- 
częściej o smaku artystycznym i 
wrażliwości plastycznej fotografa. 
Aby stworzyć dzieło sztuki foto- 
graficznej, niekoniecznie musimy 
poszukiwać jakichś wysoce aktu- 
alnych, czy też sanacyjnych tema- 
tów i treści — gdyż nawet mało- 
znaczny fragiuent w przyrodzie, ja 
kiś kawałek muru w słońcu, na 
który padają uroczyste cienie li- 
stowia kasztana, czy dębu, może 
nam dać zadowolenie estetyczne i 
służyć jako materiał wizualny do 
najbardziej efektownego zdjęcia. 


Tak mniej więcej pojmuje swą 
sztukę p. Z. Chomętowska, która 
wystawiła swe prace fotograficzne 
w Salonie Garlińskiego (Mazowiec 
ka 8). Widzimy tam krajobrazy 
z Polesia, z Wenecji i Rzymu, wnę 


wą danej epoki. W sztuce króluje | trza gmachów reprezentacyjnych 
przedewszystkim prawo wyboru ij stolicy i t. p. — wszystko to wy- 


doboru, które polega na tym, że konane przy 


pomocy maleńkiego 


swoich* ludzi z załogi robotni- 
czej? Dyrektorowi fabryki nie 
wolno być agitatorem „Ozonu'. 
Grożenie represjami oczywiście 
wywołało zupełnie zrozumiałą re- 
akcję wśród robotników. Nie wol- 
no—szczególnie obecnie prowoko- 


wać spokojnych robotników. 

Robotnicy papierni  „Klucze” 
znani są z ofiarności na cele obro- 
ny i pomocy społecznej. Domagają 
się jednak, aby prawa ich były 
respektowane. 


N Kongres Pedagogiczny w Worszawie 


W dniach 27, 28 i 29 majo od-szawy. 


był się w Warszawie IV Kongres 
Pedagogiczny zorganizowany | 
przez Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego. Kongres zgromadzi! ponad 
1200 uczestników „nauczycieli, na- 
ukowców i działaczy oświatowych 
z calej Polski, Z ramienia wtadz 
wzięli udział w Kongresie przed-! 
stawiciele Ministerium WR i OP., 
Kuratorium Okręgu ` Szkolnego 
Warszawskiego, Min, Spraw Woj- 
skowych, Samorządu m. st. War- 


Licznie reprezentowane 


„były instytucje i organizacje spo- 


ieczne i oświatowe oraz związki 
pracownicze zrzeszone w C. K. P. 

Zasadniczym tematem Kongresu 
było „Zagadnieni: wychowania na 
tle struktury społecznej Polski". 
Prace Kongresu odbywały się na 
plenum i w 4-ch sekcjach, gdzie 
wygloszono łącznie 30 referatów. 

Do szczegółów ciekawego Kon- 
gresu — powrócimy. 


Katastrofa samochodowa 
pod Mszaną Bolną 


W pierwszy dzień Zielonych 
Śriąt, o godzinie 19-ej na drodze 
państwowej pom.ięizy Mszaną Dol- 
ną a Dobrą, na ostrym zakręcie 
joduej ze serpentyn góry Gruszo- 
„icc, wydarzyła cię katestrofa sa- 
mochodowa, której ofiarą padło 
auto osobowa nr. 47-308, prowa- 


aparatu, a uu_ię „mie odpowiednio 
powiększone. Szczególnie udałe są 
zdjęcia z życia zwierząt, ptactwa 
domowego, oraz fragmenty pejza- 
żowe, gdzie bezpośredniość i świe- 
żość ujęcia i traktowania danego 

tematu, każe zapomieć o pewnych 

niedociągnięciach technicznej na- 

tury i gdzie dobrze wykorzystana 

gra świateł i cieni stwarza pewną 

całość konstrukcyjną o efektach 

naturalnych i nie pozbawionych 

wdzięku. Ujemną stroną sztuki 

Chomętowskiej, je.t brak czysto 

technicznych poszukiwań w zakre 

sie materiału i sposobów zdjęcia. 

Pod tym względem repetuar środ- 
ków, którymi artystka rozporzą- 
dza wydaje się dosyć ubogi i mało 
zróżniczkowany, co robi wrażenie 
pewnej monotonii w ogólnym wy- 
glądzie wystawy. A właśne fo- 
tografika, jako sztuka związana 
bądź co bądź z mechanicznym wy- 

woływaniem pewnego zjawiska, | 
powinna unikać standaryzacji i| 
mechanizacji swych środków i za- 
znaczać gdzie się tylko da, bez- 
względną autonomię twórczego 
pomysłu. 


K. WINKLER. 


| gadnianiami 


««0-.2 przez kierowcę Stefana Sko- ; 


tzycskiego z Łodzi, Rysia 11. 

_ Auto, jadące z szybkoucią 50 kv 
ua godz.nę, wpadło na przydrożr< 
-Upi i stóczy:o się do 'owu. Skui- 
kiem katastrofy jadący tym ąqutex 
Ernest Scamelier, z Łodzi po.uó8. 


śmierć na miejscu, kierowca Sko- | 


czyński został ciężkc ranny, żona 
zaś zabitego Ernesta Schmellera, 
Katarzyna, oraz Schmidt Adolf i 
żona jego Marta, odnieśli ogólne 
obrażenia, nie zagrażające jednak 
„yciu. 


Śmierć kobiety 
w (zasił powadzi 
Rzeka Przemsza na terenie gro- 
„ły Gorzów wyrzuciła na br: 3 
zwłoki nieznanej kobiety, ubra- 
nej w cieraną kurtz . Lo?sara*$.- 
Rox nie zdołano ustalić, Na miej- 
sce wyjechała Komisja sądowo- 


3ledcza 
Tydzień 
Ziem Wschodcich 


W okresie od 5—10 czerwca b. 
roku Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Wschodnich organizuje, na szero- 
ką skalę zakrojony, „Tydzień Ziem 

schodn'ch*'. Ma on za zadanie 
zaznajomienie spoleczeństwa z ża 
Ziem Wschodnich. 


We wszystkich miastach woje- 


|wódzkich ; powiatowych odbędą 


się odczyty i pogadanki, oprócz 
tego przewidziany jest szereg uro 
czystych akademij oraz „wieczo- 
rów regionalnych“, 


cy, „beżpartyjni" i t. p. 


A teraz krótki rzui oka na te 
miejscowości naszego OKIĘŻU, 
gdzie PPS nie wystawiia sv tch 


ist wyborczych © w wyborach u- 
dzia:u nie brała. 

Dane i muejscowoścć' z wynikiem 
wyborów bierzemy z ożonowezjo 
„Kur. bBiaiostockiego"”, Przedsta- 
wiają się one aasiępująco bez ust 
żydowskich: Suchowola — iok 
ozonowy 6, opozycja 6; Dabrowa 
— blok 3, opozycja 3; Ciecinano- 
wiec — blok O, opozycja ï; Kie- 
3zczele —- blok 4, ępozycja 3, Ski- 
del — blok 3, opozycja 6; Drusk'©- 
niki — biok 6, opozycja 4, razem 
blok ozonowy 22, opozycja 29. 
M. P. 


Pół godziny w Paryżu 


Pół godziny w Paryżu spędzą ra- 
diosłucnacze dn. 1 czerwca poczyna- 
jąc od godz. 18 — i to nie tylko na 
pięknych ulicach, bulwarach i plà- 
cach, lecz również w tradycyjnych 
małych lokalach Montparnasseu i 
Montmartre'u, Usłyszą tu radiosłu= 
chacze jedyne w swoim rodzaju pio- 
senki i pieśni paryskich śpiewaczek, 
proste a tak ujmujące melodie ulicz 
nych pieśniarzy, stare ballady ludo- 
we i t. p. Utrwalone „na gorąco“ na 
płytach „Radio actualitees iran- 
caises* razebrzmią one na polskiej 
fali. ~ 


\xadio 


wasszdw$kie 


| Sivasi, 54 maja 
| WARSZAWA I. 8.30 wieśń. 635 
| Gimnastyka. 650 Muz. (pyty). — 


7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 
8.00 Aud. dia szkół. 11.00 „ran 
Twardowski“, 11.25 Muz. |piytył. 


11.30 Aud. dia poborowych. 11.57 — 
Hejnał. 12.03 Aud. południowa (% 
Katowic). 15.00 „Co spiewają dzie- 

ciom na Litwie". 15.80 Muz, obia- 
dowa. 16.00 Dziennik i wiad. gospo 
darcze. 16.20 Dom i szkoła. 16.35 
Recital śpiewaczy Hanny Łosakie= 
wicz » Molickiej. 17.00 Odczyt woj- 
skowy. 17.15 Debussy — felieton. 
muzyczny. 17.55 Pog. akt. 18.05 — 
Wesołe piosenki operetkowe  tpły= 
ty). 18.30 „Nasz język”, 18.40 „B- 
cha mocy i chwały”. 18.55 Melodie 
filmowe, 20.00 „Nic o nas bez nas“ 
— rozmowa Marii Karczewskiej zZ- 
włościankami wielkopolskimi. 20.15 
Muz. polska. 20.35 Aud. inform. 24 
Koncert chipinowski w wyk. Stanis. 
Szpinałskiego. 21.80 „Polskie powie 

ści-o chłopach przed Reymoniem". 

21.45 Mnz. operowa z udz, tenora 

Beniamina Gigli (płyty). 22.22 — 

Schumann: kwartet tortepianowy. 

22.55 Przegląd prasy i dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski w języku an- 
gielskim, 

WARSZAWA II. 14.00 Muz. (pły 
ty). 14.10 Muz. rozrywkową. 14.40 
Muz. popularna (płyty). 15.20 Pio- 
senki solowe w transkrypcji chóral 
nej (płyty). 16.06 Koncert kame- 
ralny. 16.40 Wiad, sportowe i parę 
inform. 16.50 Kącik solistów: Gra 
Henryk Bartnikowski — flet. 17.10 
Pog. akt. i społeczna. 17.25 Zycie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program. 
17.40 Muz. tan. (płyty). 21.05 Mu. 
zyka (płyty). 21.10 Kwadrans poè- 
zji Felicjana Faleńskiego, 21.25 — 
Koncert solistów. Mueczysław Sza- 
leski — altówka, Kama Norska + 
Górecka — śpiew. 22.15 Transmisja 
muzyki tan. ze Sztoknolmu. 23.00 
tuz, instrumentalna (płyty). 


CZWARTEK, 1-go czerwca 
WARSZAWA Í. 6.30 Pieśń. 6.86 
Gimnastyka. 6.50Muz. (płyty). 7.00 
|tw poranny. 7.15 Muz. (płye 


— 


ty). 8.00 Aud. dla szkół, 11.00 „Hej, 
ty Wisło* _— suita Rudnickiego. == 
11.25 Muz. (płyty). 11.30 Aud. dia 
, poborowych. 12.00 Hejnał. 12.08 Aud. 
| poł. (z Katowic). 15.00 „Chodźmy na 
eczkę* — pog. dla młodzieży, 

| 35.15 Kłopoty i rady: „Hela must 
mieć własne pieniądze". 15.30 Muz. 

obiadowa (z Łodzi). 16.00 Dzienik i 

wiad. gospod, 16.20 Wieś i miasto— 

odczyt dla młodzieży. 16.40 Rec. Ofr- 

ganowy Jana Kucharskiego. 17.10 

„żywe laboratorium" — pog. 17.20 

Muz. łotewska w wyk. Voldemarsa 

Rusevicsa (skrzypce). 18.00 „Pół 

godziny w Paryżu“ — reportaż mue 

zyczny. 18.30 Pog. akt. 18.40 Ork. 

wojsk. (z Katowic). 19.05 Koncert 

rozrywkowy (z Poznania). 20.00 Jak 

chronić zwierzęta przed atakiem lot 


Edwarda Bendera (bas): 21.15 
„Most“ — premiera słuchowiska Ig-` 
nacego Fika (z PE mą 
Muz. ang. (płyty). 22 rzeg! 
pracy i APE ad 23.05 Koncert mu- 
zyki polskiej. 

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Ste 
fana Rachonia. 15.00 „Melodie z Poe 
łudniowej Ameryki“ — koncert roze 
rywkowy (płyty). 15.55 Utwory Kar 
łowicza, Różyckiego i Szymanowe 
skiego (płyty). 16.40 Wiad. sportowe 
| parę inform. 16.50 Kącik solistów, 
Arie z oper Puccini'ego w wyk. Flee 
teny. Sługockiej, 17.10 Reportaż, 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program. 17.40 Muz. tan. (płyty). 
21.05 Muz, lekka. 22.00 Z dziejów na 
uki o psychice zwierzęcej — odczyt. 
22.20 Koncert solistów. Zofia Adam- 
i gka ~- wiolonczela, Janina Rybczyń 
j ska — fortepian. 23.05 Muz. tar 


(płyty). 
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DZIELNICA POWĄZKI. Dziś o n, t, „Europa podzielona na bloki“, 


g. 6.30 pp. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy z przedstawi. 
cielenr £Egzekutywy OKR, tow. J. 
Dzięgielewskim. 

DZIELNICA WOLA. Dziś o g. 
6.30 pp. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy, 


UWAGA, MALARZE! 

W dniu 31 bm o godz. 5 wiecz. 
odbędzie się zebranie malarzy. 

Na porządku dziennym: 
zdanie z podpisanej umowy w prze- 
myśle malarskim, 

Towarzysze, stawcie się licznie! 


i. U n. 


Oddział Warszawski TUR organi- 
zuje w bieżącym tygodniu 
pujące odczyty: 

Środa, 31 maja. 

ZWIĄZEK BUDOWLANYCH i 
DZIELNICA MARYMONT (Marii 


Kazimiery 15) godz. 19-ta n. t. „Me-| 


tamorfozy społeczne chrześcijań. 
stwa“. Ref. tow. Stefan Matuszew- 
ski. 

KOŁO MŁODZIEŻY DZIELNICY 
TARGÓWEK (Święciańska 5), godz. 
19-a, Świetlica i odczyt z cyklu 
„Działacze socjalistyczni" (ciąg dal- 
szy). 

Czwartek, 1 czerwca. 

STOW. B. WIĘ£NIÓW POLITY- 
CZNYCH (Senatorska 36), g. 18-ta, 


sprawo- ' 


nastę- 


Ref. tow. Robert Ładno. 

W niedzielę 4 czerwca Warsz. 
Oddział TUR organizuje wycieczkę 
do Wilanowa i Natolina, Odjazd o 
g. 8.30 z placu Teatralnego. Zbiór- 


Dwie rowerzystki 
poniosły Śmierć pod kolami 


Na wybrzeżu Gdańskim taksów- 
ka prowadzona przez Zygmunta 


ka pod filarami od strony ul. Fo-| Persambachera (Szara 6), lat 28, 


cha. Koszta dla członków 80 gr. 
dla gości 1 zł, 

W czwartek 8 czerwca, w urocz. 
Bożego Ciała, odbędzie się wyciecz- 
ka do Łowicza i Arkadii. Koszta wy- 
i nosić będą 5 zł. Zapisy przyjmuje 
Sekretariat. 

s 
O 

Zespół socjalistycznych Organiza- 

cyj Robotniczych organizuje od dnia 


nego Krzyża 20 w godzinach wieczo- 
rowych Kurs Instruktorski Opieku- į 
nek Domowych. 

Informacji udziela Sekretariat 
Warszawskiego. Oddziału T. U. R. 


(Al. 3-go Maja 2) w godz. 10—13 
i 17—29-ej, tel, 235-83. 
Konferencja 


ODDZIAŁÓW ZW. PRAC. KO- 
MUNALNYCH i UŻYT. PUBL. 
Zarząd Okręgowy Warszawa 

zwołuje na dziś na godz. 19-tą w 

lokalu Związku, ul. Warecka 7, 

konferencję Zarządów Oddziałów 

; delegatów. Sprawy b. ważne. 

Stawiennictwo obowiązkowe. 


| | 
> Dział LEKARSKI 


Dr. neo. ANIELA RATAJ Dr. GISER: 


wuNZxaYCZNE, SKORNE 5 
CHMIELNA 25 S-sw.t.ear11.1 
Gabinet E aia AEREA 


-„ ZURAKOWSKI 


szwaby skorne, płc. Kobiety przyjm. 

iekarka DR. ANIELA RATAJ 
Chm.e.na 25, g.11.30—»5v. Nieuz. do 1pp. 
GAB. ELEKTROŚWIATŁOLECZN. 
Diatermia krótkie fale d'ARSONVAL 


CHMIELNA 


LECZN. PRYWATNA SPEC. 47 
CHOR. PŁCIOWE, WENER. 

pryw. przyj. Złota 9 m. 18 w g. 9-10; 
16-17 w lecznicy od 10 do 14 i 17-21 


WENERYCZNE i PŁCIOWE 
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w. 
„DWORCOWA“ Chmielna 4 9 


i Marszałkowska 108 ©. Chmielnej) 


BAW A Ao EA WRECZ AOC 
Oqąśoszenie drobne 


KUPNO-SPRZEDAŻ 


otograficzne aparaty od najtań- 
szych do luksusowych, poleca 
ratami, gotówką: Firer, Marszał- 
kowska 6. 1555 


OWERY. Radioodbiorniki. 
Zamiana. — Naprawa, — Pate- 
fony. — Platery. — Wyżymaczki. — 
Wózki Czterdzieści Rat. 
„TECHNOMAR*, ZIELNA 31. 1308 


MEBLE 
MEBLE Yvese Najtańsze źró 


dło gwarantowane, wła 
snej wytwórni. Graniczna 12, pod- 
wórze. 1427 


MEBLE 


nad cukier. 
EBLE używane, gwarantowane 
najtaniej. Sosnowa 8, sklep. 807 


RÓŻNE 
| zepol Dżami uznany przez 
najwyższe sfery naukowe za jedy 
nego Fenomena - Jasnowidza doby 
obecnej — przyczyni się do zwycię-. 
stwa Twego we wszystkich spra- 
wach!!! Poprawę materialną uzys- 
kasz przez loterię. Wybierze Ci 
szczęśliwy numer losu pod gwaran- 
cją!!! Podaj datę urodzenia. Jasno- 


widz Dżami, Kraków, Urzędnicza 
42/3, 


najsolidniejsze  najta.- 
niej, Nowy Świat 52, 
Gogolewskiego. 


Co grają 


ki 


ASNOWIDZĄCE Medium Nuhda 

otworzy każdemu oczu!!! Rozwią 
że pod gwarancją najbardziej zawiłe 
sprawy!!! Wybiera numery loteryjne 
w transie medialnym — powie kie- 
dy, ile, czy wogóle wygra!! Podaj 
datę urodzenia — 65 groszy na por- 
to, Medium Nuhda, Kraków Bonerow | 
ska skrytka pocztowa 740. 1572 


ROWERY 


OWERY najtańsze źródło. Części 
krajowe — zagraniczne. Wielki 
wybór, żelazna 79 front. 1476 


TAPCZANY 


APCZANY — otomany — Kozetki 
2.50 — tygodniowo. Tamka 26. 


UBIORY 
BEZ ZALICZKI, KOSTIU- 


MY, PŁASZCZE, meskie. 
garnitury gotowe — zamówienie. 


WSPÓLNA 47—2, «om. 


od Marszałkowskiej. 1261 


BEZ ZALICZKI Wiexiceı 


SOSNOWA 13, kostiumy, płaszcze, 
damskie, męskie, garnitury ucznio= 
wskie. Raty od Jg Zi. 1280 


Najtańsze iiias. oa 152 
cze, ca 39 


zł. z licytacji garnitury. 
NOWULIPIE 21 = 


Odpowiedz.ainym kredyt 
FILHARMONIA 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 


1363 


w kinach GIBRALTA 


stolicy 


Senatorska 29 


EP uno SFINKS ces 3 


Dr. MUREK 


F. BRODNIEWICZ, |. STĘPOWSKI, 
M. (WIKLIŃSKA, NORA NEY 


Nasze ceny 75 gr. i 1 zł. 


n 


p . Występy artystów 


Eryk v. Stroheim 
V.vianne 
Romance 


75 gr. M 1 zł. 


HOLLYWOOD pocz. 5, ost. 915 


DRUGA MŁODOŚĆ 


w rolach głównych: M. Gorczyńska, 
Zachariewicz, Junosza Stępowski i inni 


Na scenie 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


31 maja w lokalu przy ul. Czerwo-, 


przejechała u wylotu ul. Steiakel- 
lera, jadącą na rowerze Stanisławę 
Berger (Szlachecka 4), lat 18. Pa- 
sażerowie taksówki Jadwiga i He- 
lena Ilczuk (Grochowska 42) i Jó- 
zef Sowiński (Wioślarska 6), ze- 
znają, iż winę za wypadek ponosi 


|eyklistka, która bez dania sygnału 


skręciła raptownie w bok, wsku- 
tek czego wpadła pod samochód. 


Bergerówna zmarła. 
wadzi dochodzenie. 

— W Al. Sobieskiego wpadła 
pod samochód rowerzystka, Janina 
Komorowska (Iwicka 45), lat 15. 
Komorowska w drodze do szpitala 
Dzieciątka Jezus zmarła wskutek 
odniesionych obrażeń. Samochód 
pod który wpadła rowerzystka. 
prowadził Stanisław Andrzejewski, 
ze Śląska. Policja prowadzi do- 
chodzenie w celu ustalenia kto po- 
nosi winę za wypadek. 


Policja pro 


Kamień i nóż 


Zabó stwo na ul. Ol. wskiej 


Lucjan Woźniak, robotnik, lat 
26, zam. przy -ul. Bolesławickiej 
48, wracając do domu w nocy zo- 
stał zaczepiony na ul. Oliwskiej w 
pobliżu ul. Odrowąża przez Wła- 
dysława Starczewskiego (Poznań- 
ska 1), lat 25, notowanego w po- 
licji za kradzieże. 


Starczewski, uzbrojony w ka- 
mień, żądał od Woźniaka pieniędzy 
na wódkę. Woźniak w obronie wła- 
snej uderzył Starczewskiego no- 
żem w klatkę piersiową. Cios był 
śmiertelny. Starczewski w kilka 
chwil. zmarł. Woźniaka policja a- 
resztowała. 


Podaje się do ogólnej wiadomo- 
ści, że: 

1) biuralista Bronisław Mucha za- 
mieszkały w Warszawie, syn urzęd- 
nika. prywatnego, Chaima Lejby i 
Tauby z domu Frenkiel, małżonków 
Mucha, ' zamieszkałych w Warsza- 
wie; ; 

2) manicurzystka, Stanisława Rze 
szotek zamieszkała w Wąbrzeźnie, 


córka zmarłych rodziców gajowego | 


Jana i Marianny z domu Krupa, mał 
onków Rzeszotek, ostatnio zamiesz- 


kałych w Garwolinie powiat Garwo- 
liński, chcą zawrzeć związek mał- 
żeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi nastą- 
pić winno w Wąbrzeźnie i w prasie 
w Warszawie. Ewentualne przeszko- 
dy do zawarcia związku małżeńskie 


| go należy zgłaszać niżej podpisane- 


mu urzędowi stanu cywilnego. 

Wąbrzeźno, 15 maja 1939 r. 
Urzędnik stanu cywilnego 
w/z (—) PAWLEWSKI 
(pieczęć) 


ZAKOŃCZENIE SEZONU W OPERZE!!! 


Dziś w Teatrze Wielkim uroczy- 
ste zakończenie sezonu 1938/39 na- 
rodową operą Moniuszki „Straszny 
Dwór“. 

Powiększoną orkiestrą. operową 
dyryguje Adam Dołżycki, 


Niewątpliwie miłośnicy polskiej 
opery tłumnie przyjdą dziś do Tea- 
tru Wielkiego, aby ostatni raz w 
tym sezonie spędzić wieczór na wi- 
dowisku o prawdziwych, nieprzemi- 
jających wartościach muzycznych. 


Nasza rubryka 


MEBLAMI — beż, słoneczny nie- 
krępujący pokój, łazienka, central- 
ne, Muranowska 2 — 16. 


EKSPEDYCYJNY pracownik z wie- 
loletnią praktyką, perfect angielski 
1 niemiecki, korespondencja, znajo- 
mość spraw celnych -— poszukuje 
zajęcia. Łaskawe zgłoszenia do „Ro~ 
botnika“ sub. „Uczciwy i pracowi- 
ty“. 


TOKARZ na rewolwerówce na mo 
siądz poszukuje pracy. 4 lata praćy. 
Zgłoszenia do „Robotnika“ pod „To- 
karz“. 


FRANCUSKI perfect, siła ruty- 
nowana ratuje zagrożone promocje. 
Literatura, gramatyka, wypracowa- 
nia, tłumaczenia, konwersacja, kore- 
spondencją prywatna i handlowa. 
Elektoralna 3 m. 10 lub Przecho- 
dnia 5 m. 10 do 11 rano lub od 6—8 


po poł. 
STOLARZ — kawaler, z odbytą 


służbą wojskową — przyjmie pracę |f 


na wyjazd, roboty stolarskie, me- 
blarskie,  polerownicze, Stanisław 
Kuchta — Warszawa-Praga, Jagiel- 


lońska 19/21, sala 2. | 


* BYŁY urzędnik, właściciel kina i 
kinooperator, pracownik budowlany, 
ochotnik 1920 r. Gimnazjum rosyj- 
skie. Bez pracy, środków utrzyma- 
nie żona, dziecko — prosi o jakąkol- 
wiek pracę — bodaj robotnika, do- 
zorcy, stróża. Apeluje do serc Pa- 
nów Pracodawców. Wiadomość 
„Zrozumienie“ Redakcja. 


Pocz. 


IAJESTIC iu, 


W niedz. . święta od 12.30 poranki 


Gary COOPER -Merie OBERON 


w uroczym filmie 


RENE / Cowboy 


Dozw. od 16 lat 
Balk. 75 gr. 


Parter 1 zi. 


no . mam KOMETA 


„Ratwiedóny się” 


NA SCENIE REWILA. 


PO | gy 


PRAKTYKANT biurowy, poszu- 
kuje jakiejkolwiek pracy. Łaskawe 
głoszenia pod „Praktykant z Po- 
lesia“. 


INWALIDA WOJENNY, niepod- 
ległościowiec, b. legionista, lat 42, 
przyjmie jakąkolwiek pracę. Sub. 
„Inwalida“. 


KAROLA GRUDZIŃSKIEGO b. 
oficera wojsk rosyjskich w Tyflisie, 
armii Polskiej 1 p. lotniczego, przo- 
downika Pol. Państw. i komendanta 
posterunku w Czersku — Cukrow- 
nia, pow. Grójec, prosi o wzajem- 
ność i obowiązek czynu, za czyn z 
1926 r. pozostajicy bez pracy, środ- 
ków utrzymania — eksmisja rodzi- 
ny. Wiadomość pod „Zrozumienie“ 
Redakcja. 


LAENA | Q 
CO CI GROZI $.. 


CHROŃ SIĘ 
PIECA yk 


OLI A 


GUM... 


pocz 6, 8, 10. 
w święta 4, 6, 8, 10 


MIEJSKI 


BRAWURA 


MYRNA LOY CLARK GABLE 
SPENCER TRACY 


U1gowe ważne za wyjątkiem so- 
bót i świąt, 


PRZEJAZD 9 


FAM pocz. 6, 8, 10. 


SERCE MATKI 


w rol. gł. Stanisława Angel-Engelówna, 
Cybulski, ina genita 


Nasze stałe ceny 1 zł. i 75 gr. 


m 0 A z OZZR RZ ROJA ACER R RZE ARA ań 


MER a 


We wsi Mlądz pod Warszawą na; 
zabawie tanecznej wynikł spór o 
tancerkę pomiędzy dwoma rywa- 
lami Antonim Rycem, lat 20, i Ste-; 
fanem Sierpniewskim, lat 22, mie- | 
szkańcami wsi Mlądz. Gdy spór 
przybrał na ostrości Ryc wyjął re- 
wolwer i strzelił do Sierpniewskie- 


TEA 


TEATR ATENEUM: Ostatnie dni 
„Cyrulik Sewilski* ze Stefanem Ja- 
raczem. Za kilka dni premiera we- 
sołej, współczesnej komedii A. C. Pu- 
set'a „Szczęśliwe dni“. 


TEATR WIELKI 


Dziś, 31 maja 1989 r. 


UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 
SEZONU 1938 39 


operą Moniuszki 


„STRASZNY 
DWOR" 


Powiększoną orkiestrą 
operową dyr. A. Dołżyckiego 


TEATR NARODOWY: Dziś dra- 
mat Goetla „Samuel Zborowski“. 

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu- 
ka Stefana Krzywoszewskiego „Ko- 
leżanki“ w reżyserii Z. Ziembińskie- 


TEATR LETNI: Dziś nowa kome- 
dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze". 

TEATR MAŁY: Dziś „Brat mar- 
notrawny'*'. 

TEATR NOWY: Codziennie ko- 
media Covarda „Week-End“, 

TEATR KAMERALNY daje ostat- 
nie dni świetną, zabawną krotochwi- 
lẹ J. Krzewińskiego „Exposé pani 
ministrowej“, po czym nastąpią fe- 
rie, w czasie których teatr zostanie 


5 ale Gi Pro Gu 
„STRACHY na LACHY" 


ibia zawadiacka w 18-tu petardach 
wykonawcy: 


S. GÓRSKA, H. GROSSÓWNA, 
H. KAMIASKA, CHÓR DANA, 
ADOLF DYMSZA, A. BOGUCKI 
1 OLSZA, WS. ORŁOW 
Dw” EBY A deja oai 


ERAT ) i 1103 
TEATR „MAŁE QU1 PRO QUO 
Dziś rewia p. t. „Strachy na Lachy". 


dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze“. 


ADRIA (Wierfzbowa ję „Trzy 


walce*. 

ATLANTIC: 

ANTINEA: 

AMOR (Elektoralna aj 
tropol* i „żóity pirat" 

KORUN „Żółty pirat“ i „Zaginiona 
w a“. 

DATAN ii: „Gdy Madelon“... 

BIS „Elektoralna 2): „Kapryśna eks- 
pedientka“ i „Ostatni pociąg z Ma 
drytu*. 

CAP rOL: „U kresu drogi“. 

CASINO: „Booloo“, 

COLOSSEUM: „Burza nad Bengali“ 

CZARY (Chłodna 29): „Byłam szpie 

iem“. 

EDEN (Marszałkowska 31a): „Zgrze 
szyłam* i „ABO milości“, 

ELI E (Marszałkowska 31-a): „Je- 
zebel“ i „Dede“. 

ERA (Leszno 2) „Potępieniec“ 1 „12 
krzeseł". 

EUROPA: „Studentka“. 

FAMA (Przejazd 9): „Serce matki 
FILHARMONIA: „Gibraltar“. 
FLORIDA (żelazna 61): „Czarny u- 
piór“ i „Zakochani wrogowie“. 
FORUM (Nowiniarska 14): „Zało- 
ga nieustraszonych* i „Zwycięska 

walka“, 


„Wielki walc“. 


„iuragan“. ~ 


„Cafe Me- 


HOLLYWOOD (Hoża 29): „Druga 
młodość“ i rewia. 

HELIOS: (Wolska 8): „Serce mat- 
ki“, 


N.-$wiat 23, 


o 
moMo Chmielna 7 


Film produkcji angielskiej 


DAMA Z PORTRETU, 


w roti gt CHARLES LAUGHTON | 
reż ALEKSANDER KORDA 
Pocz. seans. o godz. 5, 7 i 9,15. 
Ceny biletów zł. 2 i 1.50 zł. 
Pocz. 5, 7, 9.15 


COLOSSEUM Dozw. od 12 |. 


W niedz. i św.ęta od godz. 12 
dwa ulgowe PORANKI 
09 


URZA NAD 


ENGALI 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, 


igram z Władysławem Walterem 


NEA WAGĘ OC EEN WOOD 00) O a gna FO 


Zamiast tańca=szpital i areszt 


go, raniąc go w szyję. 

Uczestnicy zabawy wezwali po- 
licję i Pogotowie z Warszawy. Sier 
pniewskiemu nałożył opatrunek le- 
karz Pogotowia prywatnego i prze 
wiózł go w stanie ciężkim do szpi- 
tala na Czyste. Ryca aresztowa- 
no. 


TRY 


TEATR MALICKIEJ. Dziś kome- 


dia G. Sierra i O, Maura p. t. „Ju- 
lia kupuje sobie dziecko". 

STOŁECZNY TEATR POW- 
SZECHNY: Dziś o godz. 19 „igle 
Skapena'* przy ut. Narbutta ić i 
„Ponad śnieg* przy ul. Podskarbiń- 
skiej 6. 

INSTYTUT REDUTY  (Koperni- 
ka 36-40), o 8 m, 10 wiecz, „Ha- 


neczka 1 Guc1* 

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś premiera rewii politycznej w 20 
obrazach „Orzeł czy Rzeszka*... 


OSTATNIE 10 PRZEDSTAWIEŃ 
„BRATA MARNOTRAWNEGO*. 


Z powodu konieczności dania od- 
poczynku urlopowego artystom, gra- 
jącym już prawie 70 razy „Brata 
Marnotrawnego** O. Wilde'a w Tea- 
trze Małym, czarująca ta komedia 
salonowa będzie grana jeszcze tylko 
10 razy, w reżyserii i inscenizacji Z. 
Ziembińskiego i w koncertowej ob- 
sadzie z Marią  Przybyłko-Potocką, 
A, Halską, L. Wysocką, Z. Nako- 
neczną, St. Grolickim, W. Wojtec- 
kim, Z. Ziembińskim, R. Dereniem i 
J. Kalinowskim. 


PÓŁ SETKI RAZY 
„PENSJONAT WE DWORZE“, 
„Pensjonat we dworze* osiągnął w 

Teatrze Letnim z górą 59 przedsta- 
wień wchodząc obecnie w ostatnią 
serię widowisk. 

W pierwszej połowie czerwca pre- 
miera głośnej komedii francuskiej 
„Król bridża* Armanda i Marchan- 
da, która w ciągu dwuch sezonów 
cieszyła się wielkim powodzeniem w 
Paryżu — w reżyserii Teofila Trzciń- 
skiego i w obsadzie: Wesołowski 
(tyt.), Grabowski, Gellówna, Koście- 
szanka, Ciecierski, Jaworski i Fren- 
kiel w rolach głównych oraz cały ze- 
spół teatru w rolach mniejszych. 


OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
Praga, ul. Zygmuntowska 1, czynny 
w soboty, niedziele i święta. Pro- 
i 
Ireną Skwierczyńską na czele ze- 


społu, 


Soboty, niedziele i święta 
spędzaj w OGRODZIE ZABAW 


„100 POCIECH" 


ul. Zygmuntowska 1 przy moście Kierbedzia 


NA 


ITALIA (Wolska 8): „Barbara Ra- 
dziwiłłówna*, 

IMPERIAL: „Kochało ją dwuch“, 

JURATA (Kr. Przedm, 66): „Zbłą- 
dziłam* i „Kapryśna ekspedient- 
ka“, 

KOMETA (Chłodna 49): „Rozwiedź- 
my się“ i rewia. 

LOT (Czerniakowska 191): „Od- 
dzia; śmiałych“ i „Kocha, lubi, sza- 
nuje. 

Ma. sMKMI: „Brawura*. 

MEWA (Hoża 38): „Hotel w Tyro- 
lu“ i „Tajny plan R. 8“, 

MASKA (Leszno 70): „Skłamałam* 
i „Ada to nie wypada“, 

MARS (żolibórz): „Prof. Wilczur“, 

MAJESTIC: „Pani i Cowboy*. 

MUCHA (Dluga 10): „Gehenna“, 

NOWA TOMBOLA: (Marszałk. 84): 
„Ich stu i ona jedna“ i „Adieu“. 

OLZA (Kredytowa 14): „Niebezpie- 
czna granica*. 

PALLADIUM: „Geniusz sceny*. 


«| PEKE TRIANON (Sienkiewicza 8): 


„Cztery córki“ i „Dziewczę z Pa- 
ryża*. 


| POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Pani Walewska“ i „Czar Hisz- 
panii“. 

PAN: „Ostatnie ostrzeżenie“ i 
„Zbudź się i żyj!“ 

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Druga 
młodość“. 

PRAGA (Targowa 71): „Cztery 


córki“ i rewia. 

PRawaii OKO (Zygmuntowska 10): 
„Alpejskie osły“ i „Ludzkie serca“, 

REX (Diuga 9): „Tajemniczy strzał“ 
i „Straszny dwór“. 

RIALTO: „Wielbiciele panny Nan- 


ey“. 

ROMA (Nowogrodzka 49): „Korsa- 
rze północy“. 

ROXY (Wolska 14): „Zapomniana 
melodia“. 


SFINKS (Senatorska 29): „Dr. Mu- 
rek“, 
SOKÓŁ (Marszałk. 60): 
H. 21“ i „Zaginiona“, 
STYLOWY: „Panna Ewa“, 
SORENTO (Krzypska 34): 
malam“. 

STUDIO: „Dom Bankowy“. 

SWIATOWID: „Ukochany“, 

SYRENA (Inżynierska 4): „Sekre- 
tarka jej męża“ i „Zatańczymy*. 

ŚWIT (N. Świat 19): „10-ciu z Po- 
wiaka*. 

SWIAT (Żoliborz): „Heidi“, 

TON (Puławska 9): „Postrach Mon- 
golii“ i „Diabelska eskadra“. 

UCIECHA (Złota 72): „Prawo prof. 
Lindseya“, 

UNIA (Dzika ?): „Sczęśliwa trzy- 
nastka“ i rewia. 


Warszawa, 


„Agentka 


„Skła- 


Warecka 7. 


